k 


Cena egz. 20 groszy. 


Dziś Dodatek Sportowy. 


ENNIK BYD 


Do „Dziennika“ dołączamy co tydzień: Tygodnik Sportowy i Dodatek powieściowy. 
Redakcja otwarta od godziny 8—12 przed południem i od 4—7 po południu, 
Oddział w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 5, Przedstawicielstwa: w Toruniu, ul. 
Mostowa 17 — w Grudziądzu, ul. Toruńska 22 w Inowrocławiu, ul. Toruńska 2 
. w Gdyni, Starowiejska 19, 


Telefony: Redakcja 3316, 3326, Administracja 3315 — Oddział w Bydgoszczy 1299. 


Numer 88. | 


` BYDGOSZCZ, środa dnia 15 kwietnia 1936 


ałożyciel Jan Teska. | 


- Przedpłata wynosi w ekspedycji i agenturach 2.95 zł. miesięcznie, | 
8.85 zł. kwartalnie; przez pocztę w dom 3,34 zł. miesięcznie, 10.00 zł. kwartalnie. - 
Pod opaską; w Polsce 6.95 zł, zagranicę 9.25 zł. miesięcznie, 
Redakcja i Administracja w Bydgoszczy, ulica Poznańska 12/14, 
Rękopisów niezamówionych nie zwraca się, 


Telefony Przedstaw.: Toruń 1546, Grudziądz 1294, Gdynia 1460, Inowroclaw 420. 


r. vĄ Rok XXX. 


Wielkanocny rachunek 
sumienia. 


Na Wielkanoc rachunek sumienia ro- 
bią ludzie wierzący i niewierzący. 
Pierwsi dlatego, że to leży w naturze 
rzeczy, a drudzy ze przyzwyczajenia i 
dzięki atmosferze, która w katoliekiej 
Polsce — mimo wszystko — stanowi 
okres zastanawiania się nad tem, co 
minęło i co przyszłość przynieść może. 

Ciekawa jest różnica w rachunku su- 
mienia rozmaitych obozów politycznych. 
Pełen otuchy i nadziei na przyszłość jest 
obóz narodowy, do którego nietylko 
endeków zaliczyć wypada. Natomiast 
melancholją przepełnione są rozważa- 
nia obozu sanacyjnego. Objaw ten uwy- 
pukla się w prasie partyjnej obu obo- 
ZÓW. 7 

Endecki „Kurjer Poznański“ w arty- 
kule ks. prałata Prądzyńskiego powia- 
da: 

„<zarnowidze głoszą wprawdzie, — 
a może trochę grożą, albo na to liczą — 
że o Polsce zadecyduje komunizm. Z 
nim jednak upora się ruch narodowy, 
wyznający i pełniący wiarę katolicką. 
Zachwieją się tylko ci, którzy z wygo- 
dy kalkulacji albo wrodzonej apatji 
ukryli się w schronie, - opatrzonym w 
piękne i aktualne etykiety, którzy o- 
strożnie unikając burz młodości otulali 
się w „apolityczny* płaszcz społeczny, 
zbaczając tak mocno z drogi, że swojem 
lewem skrzydłem.  .już wciskają się w 
prawe komunizmu“, 

Ale... 

„Uczyć się trzeba od uczniów Pana 
Jezusowych: dwunastu ich było, bez 
buńczucznych nazwisk, bez grubych a 
uczonych foljałów, bez grosza w sakwie 
podróżnej, ale rozpalonych miłością, 
żądnych czynu z wiary! 

Poszli na podbój świata — i zdobyli 
go Mistrzowi, w którym odniosły triumf: 
cierpienie, prawda i życie". 

Ufajmy zatem, 

A p. St. Stroński w „Gońcu Warszaw- 
skim“ (nie całkiem prawomyślnym) po- 
wiada: „Tutaj wszelkie szczyty i wszel- 
kie dna mają swój kres“. Zaś redakcją 
tego pisma nawołuje „do mobilizacji lu- 
dzi uczciwych“, ponieważ: 

„Jesteśmy świadkami niesłychanej po- 
wodzi „literatury“ pornograficznej, któ- 
ra jawnie, przez księgarnie i kioski, 
oraz chyłkiem, przez różnych podejrza- 
nych rasowo agentów, przenika do szkół, 
burs i na stancje uczniowskie, szerząc 
moralne i fizyczne spustoszenia wśród 
młodzieży. Przyczem niezrozumiała 
staje się pobłażliwość cenzury, tak czuj- 
nej na inne przejawy słowa drukowa- 
nego, 

NietylKo zresztą młodzież jest atako- 
wana. Przyjrzyjcie się różnym babrzą- 
cym się w rozkładach duchowych sztu- 
czydłom teatralnym, lub „literackim“ 
utwórom o przejaskrawionym erotyzmie, 
to wtedy zrozumiecie zamroczenie Ze- 
gadłowicza i uprzytomnicie sobie, co go 
popchnęło do zamaczania pióra w gno- 
jówce i zapowietrzenia' literatury pol- 
skiej cuchnącemi »Zmoramic*. 

Przeciw tej rozkładowej robocie na- 
stąpić musi „mocna reakcja”. 

„I to ze wszystkich środowisk, bez 
względu na przekonania polityczne. Boć 
tylko uczciwi ludzie, choć podzieleni na 
różne obozy polityczne, mogą unicestwić 


najgorsze zło, co targa Polską i obniża 


jej poziom duchowy: rozpasanie mate- 
rjalne i erotyczne, babranie się w roz- 
kładach duchowych i rozpanoszenie się 
gangsterów w życiu publicznem.i pry- 
watnem', a 


Czy Anglia 


zami 


zazna 


mie kanał Suezki? 


Postępy włoskiej ofenzywy wywołały olbrzymie zdenerwowanie w Londynie. 


Londyn, 14. 4. (PAT.) Dobrze zazwy- 
czaj poinformowany sprawozdawca dy- 
płomatyczny „Daily Telegraph“ oświad- 
cza dziś, że rząd brytyjski jest obecnie 
przekonany o nieskuteczności Sankcyj 
ekonomicznych. Ministrowie rządu bry- 
tyjskiego przyszli do przekonania — pi- 
sze „Daily Telegraph“ — że zbiorowe 
bezpieczeństwo może stać się skuteczne 
tylko wówczas, o ile członkowie Ligi Na- 
rodów gotowi są do zastosowania w ra- 
zie potrzeby sankcyj militarnych. Obec- 
nie nadchodzi chwila, w której rząd 
brytyjski, jak twierdzi sprawozdawca, 
musi sprawdzić słuszność tego poglądu 
w zastosowaniu do bieżącego zatargu. 


Powyższa notatka sprawózdawcy dy- 
plomatycznego „Daily Telegraph“ wy- 
wołała:w kołach politycznych porusze- 
nie. W Londynie krążą pogłoski, jakoby 
rząd brytyjski zdecydowany miał być 
zaproponować w Genewie zamknięcie 
kanału Suezkiego. 


Wieczorny „Evening Standard“ twier- 
dzi, że do pogłosek tych nie należy przy- 
wiązywać zbytniej wagi. Dziennik pod- 
kreśla, że niema najmniejszej nadziei, 
aby Francja poparła sankcje militarne, 
ani aby którykolwiek inny z członków 
Ligi Narodów poparł je. Jedynym prak- 
tycznym środkiem, prowadzącym do za- 
kończenia wojny byłoby zamknięcie ka- 
nału Suezkiego. 


Koła polityczne 


zaalarmowane są | 


skądinąd wiadomościami `o. postępach 
włoskich działań wojennych. Dzienni- 
ki wieczorne donoszą, że wojska włoskie 


Addis-Abebę, zdetronizować Haile Se- 
lassiego i osadzić na tronie abisyńskim 
drugiego syna cesarza 12-letniego księcia 


doszły do jeziora Tana, a straże przed-| Harraru, dyktując Abisynji pokój, nie 
nie osiągnęły jakoby Dessie i że Włosi| licząc się z Ligą Narodów. 


spodziewają się za 2—3 tygodnie zająć 


Wynik obrad państw lokarneńskieh. 


Genewa, 14. 4, (PAT). Obrady przed- 
stawicieli państw |lokarneńskich, które 
toczyły się całe popołudnie w dniu 12 
bm., przeciągnęły się do godz. 23. U- 
czestniczyli w nich: Min. Eden i lord 
Halifax ze strony angielskiej, Flandin 
i Paul-Boncour ze strony francuskiej, 
baron Aloisi, min. Rocco i Buti ze stro- 
ny Włoch i premjer belgijski van Zee- 
land. 

Po ukończeniu obrad wydany został 
komunikat treści następującej: 

Przedstawiciele Belgji, Francji, Zjed- 
noczonego Królestwa i Irlandji Północ- 
nej oraz Włoch zebrali się -w- Genewie 
10 kwietnia, celem wymiany zdań: 


Przyjęli do wiadomości zamierzenia, 
wyrażone przez Rzeszę niemiecką w pa- 
ragrafach 3, 4, 5, 6 i 7 art, & memo- 
randum niemieckiego z 31 marca 1986 r. 

Stwierdzili, że rząd niemiecki nie 
przyczynił się do odbudowy zaufania, 
koniecznego dla opracowania nowych 


D "zie ripp PIETRO OO U OBRA Egg GG E O R "ENER 


San Francisco w płomieniach. 


18 kwietnia 1906 r. miasto amerykańskie San Francisco nawiedzione zostało strasznem trzę. 
sieniem ziemi. 28.000 domów było w gruzach, ogromna liczba mieszkańców straciła życie, Je- 
szcze większe spustoszenie wyrządził jednak pożar, który powstał na skutek trzęsienia ziemi 
i który dokonał do reszty dzieła zniszczenia. Po tej katastrofie San Francisco się. szybko 


odbudowało, nie odzyskało jednak już. nigdy stanowiska 


jakie zajmowało . przedtem jako 


pierwszy port na zachodniem wybrzeżu Południowej Ameryki. 


traktatów, któreby umożliwiły ogólne 
natychmiastowe rokowania, jakoteż za- 
stosowanie art, 7 postanowień, ustalo- 
nych w Londynie dnia 19 marca, 
Uważają jednakowoż, że należy wys 
czerpać wszystkie możliwości pojedna- 
nia. W tym celu pewna iłość punktów, 
zawartych w memorandum niemiec- 
kiem, a mianowicie te, które są uwzglę- 
dnione w memorandum 
powinna być uprzednio wyjaśniona. 
Przedstawiciel Zjednoczonego Królestwa 
nawiąże w tym celu kontakt z rządem 
niemieckim, w szczególności postawi za- 
pytanie, jak rząd niemiecki rozumie 
proponowane układy dwustronne i jak 
te układy mają wejść w ramy bezpie- 
czeństwa zbiorowego lub wzajemnej po- 
mocy, przewidzianej w pakcie Ligi Nas 
rodów. 
Przedstawiciel Francji uczynił wszel- 
kie zastrzeżenia na wypadek : gdyby w 
sytuacji faktycznej, istniejącej obecnie 
w Nadrenji, zaszły ważne zmiany, W ra- 
zie takich zmian przedstawiciele 4-ch 
rządów postanowili zebrać się natycha 
miast. i K 
Przyjęli do wiadomości fakt, że kon- 
takt między sztabami  generalnemi, 
przewidziany w par. 3 postanowień z 19 
marca, rozpocznie się 15 bm. 
Postanowili przekazać Lidze Naro- 
dów dla dokładnego zbadania francuski 
plan pokojowy -i zwrócić się do rządu 
niemieckiego z prośbą o wyrażenie zgo- 
dy na przedstawienie Radzie Ligi mæ 
morandum niemieckiego z zastrzeżes 
niem tego, co powiedziane zostało © 
niem w alinea 3. 
Zbiorą się w każdym razie w Genewie 
przy sposobności najbliższej sesji Ra- 
dy Ligi Narodów. 
Przedstawiciel Włoch zastrzegł sobie 
zgodę w imieniu rządu włoskiego, | 
(Wynik ten Świadczy o rozbiciu we- 
wnęłrznem państw lokarneńskich), 


zn R 
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Zmiana prezydenta na Łotwie 


Ryga, 14. 4 (PAT). Na Zamku ryskim 
prezydent republiki Kviesis opuszczając 
swe stanowisko po wygaśnięciu terminu 
urzędowania, przekazał władzę premje- 
rowi Ulmanisowi. 

Zarysowując sylwetkę silnej osobisto= 
ści prezydenta Ulmanisa, cieszącego się 
niewątpliwym autorytetem, zbliżony do 
rządu dziennik „Briva Zeme* oraz po- 
została prasa wyraża również hołd u- 
stępującemu prezydentowi Kviesisowi, 
podkreślając wielkie zasługi dla kraju. 


DOENE WE OE 1 OKE M Oc ÓDÓRÓT EO ROBOCZE WRÓCE Z OONOOZOOEÓ TREE EE a TĘ BERCIA" 
jednostek „Dniu Pomorskim“ znajduje-| dział Chrystus: „pierwej niż kur zapie- 
my nawoływania, aby „starzy bojowni-|i je, trzykroć się mnie zaprzesz...*. 


Apelowi powyższemu tylko przykla- 
snąć możemy. 4 


e t 
2 


cy o niepodległość“ zwarli szeregi, bo 


Endeckim czy nacjonalistycznym — | „te właśnie żywioły i te jednostki, któ- 
jak kto chce — surmom przeciwstawia | re poszły za Piłsudskim nie z głębi we- 


sanacja pełne melancholji 
wielkanocne. 


rozważania | wnętrznego przekonania, a ze stadnego 
W żyjącym z funduszów | pociągu lub też z płaskiego oportunizmu 


publicznych i' krzywdy uwiedzionych-l życiowego — kopjują to, co zapowie- 


j! 


Amo, zaparli się-i w obozie sanacyi- 
nym pozostały tylko ciury i... osły. Na- 
wet konie uciekły. 


* 
* 


Mocno pułkownikowski „Dziennik Po- 
znański* w swoim rachunku sumienia 


irancuskiem, 


kia. Asta 


-< wania obozu, któremu 
- ny“ służy, a w którym znajduje się i 
.Legjon Młodych i Straż Przednia na- 


"mający za 


| doszedł do R WYCE Że u nas zapa- 
-nował., straszny przerost organizacyj. 


Szkoda. tylko, że ze swoich rozważań 


- nie wysnuł właściwych wniosków, Tak 
: się słusznie skarży: 


„Porywy były, zabrakło woli dopro- 


wadzenia dzieła do końca. Jak żywy 
wyrzut sumienia patrzą na nas statuty 


dziesiątków różnych związków, które 


M istnieją tylko na papierze, gdyż w życiu 
nie rozwijają żadnej skutecznej działal- 


ości. O braku rozumu społecznego 


świadczą setki innych organizacyj, któ- 


re wykreśliły sobie równolegle, całkiem 
identyczne założenia ideowe. W efekcie 


"takiego rozpraszania wysiłku obywa- 


teli żadna z organizacyj nieosiąga swe- 
go celu a przeciwnie deprymuje moral- 
nie członków, nie orjentujących się w 
końcu naco, poco zmusza się ich do 
płacenia częstokroć wysokich składek. 

Kto temu winien? Czy czasem nie ct, 
którzy upaństwowili wszelką myśl spo- 
łeczną i zabili wszelką - inicjatywę pry- 
watną, a którym „Dziennik Poznański" 
tak gorliwie sekundował? Spóźnione 
są te skargi i próżny żal. Sanacja prze- 
cież rozbijała stare zasłużone organiza- 
cje i na ich miejsce RIROFENE legjon 
nowych. 


Zmienić system, a życie zacznie pulso- 
wać w tych organizacjach, które mają 
warunki po temu, 


e * 
* 


W tym samym obozie co „Dziennik 
Poznański" — tylko trochę na lewo — 
znajduje się warszawski „Kurjer Poran- 
ny“. Ten patentowany obrońca bolsze- 
wizującego „Płomyka* nie jest zbyt 
wstydliwy w swoich  wynurzeniach. 
Znajdujemy tam artykuł wstępny pana 
W. R, (Wincentego Rzymowskiego, 
członka Polskiej Akademji Literatury"), 
w którym takie „budujące“ znajdujemy 
wynurzenia: 


„Niektórzy, wprawdzie, poprzestając 
na obrzędach zewnętrznych, rozumieją 
święto zmartwychwstania wyłącznie ja- 
ko symbol, uświęcający powrót umar- 
łych do życia, W rozumieniu takiem 
zgodni są z tradycyjną wymową legend, 
przedstawiających pewne osobistości, 
którym dane było wyjść z grobu i podjąć 
na nowo wątek istnienia. Tak, naprzy- 
kład, czwarta ewangelja mówi o wskrze- 
Szeniu Łazarza, który od dni kilku spo- 
czywał w grobie; „iam foetet“ (już 


: cuchnie) - —- podkreśla tekst kanoniczny, 
"aby 


stwierdzić autentyczność zgonu. 
Na głos cudownego zbawcy nieboszczyk 
budzi się z uśpienia śmierci i wstaje do 
życia, 

Dobroduszne umysły nieinaczej wy- 
obrażają sobie fakt zmartwychwstania, 
a panie i panowie, którzy przeszli przez 


i jakie takie wykształcenie przyrodnicze, 


wzruszają, ramionami i święte przypo- 


wieści kładą między pobożne, lecz bała» | 


mutne klechdy”. 

(Podkreślenia nasze. — Red, Dz, B.*). 

W dalszym ciągu mowa jest o Jezusie 
jako jednym z bogów, przyczem bóg pi- 
sze się przez małe „b“, 

Niech to wystarczy dla scharakteryzo- 
„Kurjer Poran- 


szych szkół śnednich i Związek Nauczy- 
cielstwa Polskiego ze swoim „Płomy- 


"kiem*, 


"W świetle rozważań wielkanocnych 


jakże ponuro wygląda obóz sanacyjny, 
oglądany oczyma katolika! 


Naczelna rade artystyczną 
„powołali do życia aktorzy polscy. 


Warszawa, 14, 4. (PAT). W sobotę za- 
kończył w Warszawie obrady walny 


jazd delegatów Z. A. S. P. Poza szere- 


giem uchwał natury organizacyjno-za- 


"wodowej zjazd postanowił powołać do 


życia naczelną radę artystyczną. Będzie 
to pewnego rodzaju organ wykonawczy, 
zadanie urzeczywistnienie 
przyjętych na zjeździe wniosków z dzie- 
„dziny pracy artystycznej w teatrze. Do 
naczelnej rady artystycznej wybrano: 


© Słanisławę Wysocka, Leona - Schillera, 


Wiercińskiego, Juljusza Osterwę, Dobie- 
sława Damięckiego, Janusza w Ao 
go i Franciszka Freszla, 


5 YDGOSKI”, środa, | dnia: 15 Kwiet Kwietnia 1036 a 


"Wielkanoc w Warszawie. 


Tłumy wiernych na nabożeństwach. kościelnych. 


Warszawa, 13 ‘kwietnia. 

Święta w stolicy minęły bardzo spo- 
Kkojnie. Natura poskąpiła nam i ciepła 
i pogody. Przez dwa dni padał deszcz. 
Jedynie ranne rezurekcje odbyły się 
przy względnej pogodzie. - 

Nie przeszkadzało to mieszkańcom 
stolicy, że bardzo łłamnie brali udział 
we wszystkich - uroczystościach kościel- 
nych. Patrząc na te nieprzebrane tłu-j 
my, śpieszące do świątyń od wczeshego 
ranka, radęwało się serce każdego Po- 
iaka-kałolika, który mógł sobie powie- 
dzieć: Polska jest krajem katolickim. 
O zapowiadaną więc rozgrywkę z lewi- 
cą możemy. być spokojni. 

CZA '* * 


« 

Już jestesmy po świętach. Trwały 
one tylko dwa dni. A jednak ile zamę- 
tu, gorączkowych. przygotowań ze sobą 
przyniosły. Żadna z pań domu jednak 
nie żałowała wlożonego trudu. , Zmar- 
twychwstanie Pańskie czuje się lepiej w 
chatach wiejskich, wśród lasów i pół, 
bo to jest również święto wiosny. Ale 
ina asfaltowych brukach miasta ub. 
święta Wielkanocy miały swój urok. 
Rozkoszowaliśmy się więc świętem ra- 
dości i wesela. 


W pierwszym dniu mało udzielali- 
śmy się, każdy przyjmował jedynie naj- 
bliższych. Niedziela więc była świętem 
rodzinnem. Przy stole i święconce zbie- 
rali się nietylko rodzice z dziećmi, ale 
też przynajmniej ze trzy ciotki, cztery 


wujenki, wujaszkowie liczni, a dalej bra- 


tankowie, stryjaszkowie, siostrzeńcy, 
brałanice, na dodatek babka lub dzia- 
dek i domowników grono. 

Powolnie i obficie „urzędowano* przy 
stołach, jak tradycja każe. W drugi 
dzień świąt rozpoczęła się istna męka 
oficjalnych wizyt, choć na Wielkanoc 
nie są one tak bardzo obowiązujące. I 
tó wszystko w celu zadokumentowania 
swoich „serdecznych* i „najserdeczniej- 
szych“ uczuć: Wielu też w celu uniknię- 


eia niepotrzebnych kłopotów, w yjeżdżało 
ł2 Warszawy. 


I takich«mieliśmy około|.- 


80.000. Inni uciekali przed wizytami, 
wyjeżdżając „na niby”. $ 
Leniuchowaliśmy więc w swięta. 


Grzechu obżarstwa mało kto się dopu- 
ścił; z pijaństwem było —- na szczęście 
— jeszcze gorzej. Bo to i czasy są cięż- 
Przyglądaliśmy się rodakom pod- 


kie. 


Śmierć laureata Nobla. 


Jeden z najznakomitszych lekarzy świata, 
prof. Barany z uniwersytetu w Upsali, lau- 
reat Nobla z roku 1914, zmarł w tych dniach. 


Pielgrzymka Kurpiów 
na Jasnej Górze. 


Częstochowa, 12, 4. Ustalił się taki 
zwyczaj, że od lat pierwsza każdego ro- 
ku w okresie świąt wielkanocnych przy- 
bywa na Jasną Górę pielgrzymka Kur- 
piów. Piękny ten zwyczaj zachowany 
został i obecnie, bowiem w Wielki 
Czwartek rano przybyła na Jasną Górę 


pielgrzymka kurpiowska z pod.Ostrołę. 


ki, licząca około 140 osób. Pielgrzymka 
która odbyła część dalekiej drogi koleją, 
a część pieszo, wprowadzona została 
przez O. Kustosza do kaplicy Matki 
Boskiej, gdzie obecna była na prymarji. 
W powrotną drogę pielgrzymka WT, 
szyłą w niedzielę po sumie. - 


| 


Świąteczne przyjecie w ambasadzie 


dowy, przyczem dla uniknięcia 


a 


czas rezurekcji. Serce Się ściskało, jak 
ci ludzie są wynędzniali i słabi. Cere- 
Inonje trwały dwie godziny i. niejeden 
nie miał siły wystać tyle czasu. Taka 
nędza dalej trwać nie może. Bo sił już 
nie starcza. (r) 


Wielkanoc v w Rzymie. 


Wielka międzynarodowa pielgrzymka 
wielkanocna u Ojca św. 

W Wielką Sobotę Ojciec św. udzielił 
audjencji: wielkiej pielgrzymce między- 
Au- 

SOC 


narodowej, złożonej z 4.009 osób. 
djencja odbyła się w sali 


ludziom, możność ` 


_ wieństw. Papież niesiony na „sedia ge. 
statoria* (krześle) powitany został en- 
tuzjastycznemi okrzykami. 

Zwracając się do zebranych Kolejno 
w języku francuskim i niemieckim, Oj- 


ciec św. podkreślił swoją radość z powo- . 


du tak pięknej różnorodności narodowo- 
ściowej uczestników posłuchania i, u- 
dzielając zebranym błogosławieństwa, 
wózwał'ich do przestrzegania w pracy i 
działaniu boskich nauk Chrystusa, któ 
ry przez swe Zmartwychwstanie dał 
korzystania z nie- 
skończonych darów nowego życia  du- 
chowego. Papieża szczególnie ucieszyły 
złożone w adresie hołdownicznym za- 
pewnienia pielgrzymów niemieckich, że 
beda stali na straży rodziny katolickiej 
i wierności wobec Boga, Kościoła: i Oj- 


EA 


Addis Abeba, 14 4, (PAT), Wczoraj 
około godz. 9,30 zrana ukazało się nad 
stolicą „Abisy nji 9 samolotów, które po- 
dążyły w kierunku południowym, O 
godz, 10,30 ukazał.się nad Addis Abebą 
samolot bombardujący. 

W. pierwsze święto Wielkanocy 3 sa- 
moloty włoskie bombardowały miasto 
Worra-Hu, na drodze z Dessie do Addis 
Abeby. Atak na to niebronione miasto 
spowodował kilka ofiar, a mianowicie 
3 zabitych i 5 ranionych. 

Ras Nasibu donosi, że 5 samolotów 
włoskich hombardowało dnia 10 bm. 
Sassabanch bombami z gazem trują- 
cym, 


Komunikat nr. 183. 

Rzym, 14. 4 (PAT). Włośki komuni- 
kat wojenny nr. 183. Marszałek Ba- 
doglio telegrafuje: - 

"Zwycięska Gfenzywa naszych wojsk 
na różnych odcinkach frontu północnego 
trwa dalej. 

Jedna- naszych kolumn, którą. wy ru |. 
szyła z Gondaru, zajęła dnia 12 kw ietnią 
półwysep Gorgora na jeziorze Tsana, 

gdzie zatknęła sztandar włoski(]), 


Nasze wojska zostały radośnie powi- 
tane przez ludność. Jezioro Tsana Zo- 
stało połączone z Gondarem drogą sa- 
mochodową, budowaną. rówńocześnie Z 


polskiej. 

W pierwszy dzień świąt w ambasa- 
dzie polskiej przy Watykanie odbyło się 
przyjęcie, w którem wzięła udział kolo- 
nja polska w Rzymie z ks, bisk. Dubow- 
skim na czele. Obecni byli. general 


Zgromadzenia Księży Marjanów Cikoło, 
generał Bazyljanów Tkaczuk, prałaci. 


Zakrzewski i Janasik, przełożeni i księ- 
ża Kolegjum Polskiego w Rżymie, rek- 
tor Misji Polskiej w Paryżu ks. Paulus z 
grupą przedstawicieli kolonji polskiej w 
Paryżu, kr. Hutten Czapski, 
polscy i inni. (KAP) 


Ameryka zastanawia się nad utwo- 


| (Wiadomość własna „Dziennika Bydg, |] 


rzeniem oddzielnej Ligi Narodów. 


Waszyngton, 14. 4. (PAT.) Departa- 
ment stanu opublikował odpowiedzi, 
wystosowane przez poszczególne rządy 
Ameryki łacińskiej w sprawie zaprosze- 
nia prezydenta Roosevelta na konferen- 
cję panamerykańską. Kolumbja, San 
Domingo i Guatamala wystąpiły z pro- 
jekiem utworzenia panamerykańskiej 
Ligi Narodów. 


Miasteczko Janów poleski spłonętu: 


Miasteczko Janów poleski padło przed 
kilku laty ofiarą pożogi. Miasteczko 
spłonęło. Potem przystąpiono do odbu- 
klęski 
pożarów, odbudowa odbywała się przez 
lepsze rozplanowanie. Część miastecz- 
ka, która wówczas ocalała, pozostawiała. 
pod względem bezpieczeństwa ogniowe 
go wiele do życzenia, 

W niedzielę wybuchł znowu groźny 
pożar w miasteczku, przyczem ofiarą 
padło 40 domów mieszkałnych. 


harcerze. 


ofenzywą. naszych Wojsk. Inna kolumna, 
złożona z oddziąłów zmotoryzowanych, 
kawalerji na wielbłądach i szybkobież- 
nych czołgów, zajęła abisyński posteru- 
nek celny w pobliżu Gallabat na za- 
chód od Gondaru. Grupy armji prze- 
eiwnika rzuciły się do ucieczki na sku” 
tek naszej ofenzywy, 


Na froncie południowym niewielki 
oddział ułanów z Aosta napotkał, znaj- 
dując się na zwiadach w pobliżu Ouda- 
ra, na przeważające siły przeciwnika. 
Odważnie natarł na nieprzyjaciela i po 
zaciętej walce zmusił go do odwrotu. 
Nasze straty wynoszą 46 zabitych i yam- 
nych żołnierzy włoskich. Straty nie- 
przyjaciela są bardzo poważne, 


Szczep Galla pomaga Włochom. 
"Rzym, 14 4. (PAT), Włoski komuni- 
kat wojenny nr. 182. Marszałek Ba- 
doglio telegraiuje: Podczas gdy wojska 
włoskie i erytrejskie kontynuują poru- 
szenia przewidziane naszym „planem o- 
peracyjnym, wojówiicy szczepu  Azebo 
Palla na półudnie "6d potoku - Gorfiat 
ponownie dopędzili i pobili tylne straże 
akisyńskie, Podczas walki przeciwnik po- 
zostawił na pobojowisku ponad 400 za- 
bitych. Zdobyto wiele broni i amuni- 


|” oraz liczne słada bydła. 


D 4 marcowe 
„a 


Premjer Demertzis zmarł nagle. 


Ateny, 14. 4, (PAT). Premjer grecki 
Demertzis zmarł nagle wskutek ataku 
apoplektycznego. 

Pogrzeb premjera Demeriżisa został 
wyznaczony na’ wtorek. Min. Metaxas 
złożył na ręce króla. dymisję gabinetu. 
Król powierzył Metaxasowi sttrmowanie 
nowego rządu. Po południu Metaxas 


złożył przysięgę w charakterze prezesa 


rady ministrów i ministra spraw zagra- 
nicznych. Obsada kak ać tek pozo- 
staje bez zmian. 


Zmarły premjer Demertzis był osta- 


"nio profesorem prawa rzymskiego na 


uniwersytecie acz: 


„Król' przemytników alkoholu 
aresztowany. 


:W Goeteborgu w Szwecji aresztowa- 
no herszta rozgałęzionej szajki przemy t- 
ników ARO POWERS hea wa się „ek 
mer. 


Bremer miał na swoich usbigach « ca" 
lą flotyłę. Najbardziej ożywione stosun= 
ki utrzymywał z Gdańskiem, gdzie po- 
siadał centralę zakupu alkoholu i więk- 
sze konto bankowe. Wódkę gdańską 
przemycano do Szwecji z dużym zy- 
skiem, ponieważ w Szwecji obowiązują 
dotąd przepisy ograniczające SO 

napojów UR ch. 


Śpi 7 miesięcy z otwartemi oczyma. 


Nowy Jork. (PAT.) W miasteczku 
Erie w stanie Pensylwanja śpi bez prze- 
rwy od 7 miesięcy trzylełnia Maxime 
Yarrington. Dziewczynka śpi z otwarte- 
mi oczami. O drugim takim wypadku 
donoszą z Chicago, gdzie 31-letni Patri- 
cia Maguire śpi bez przerwy od 14 lu- 
tego 1932 r. 


A 


l 


, środa, 
„dmła 15 kwietnia 1938 r. 


ist z Saryża. 


Nil 


Czyli jak różne są języki Anglji i Francji. 
(Od własnego korespondenta „Dziennika Bydgoskiego"). » 


Paryż, w kwietniu. 

Opary sceptycyzmu, które podniosły 
się we Francji po dniu 7 marca ciążą w 
dalszym ciągu nietylko nad kwestją sto- 
sunku Londynu do Paryża, ale i nad 
własnym  .konstruktywnym planem 
Francji, jaki chce w Genewie przeciw- 
stawić manifestowi Hitlera. 

— Jakie będą losy aktu, wyrażające- 
go najlepszą wolę Francji i zabezpiecza- 
jącego w równej 
granic nietylko na zachodzie, ale i na 
wschodzie Europy? — zapytuje w „Pa- 
ris Midi“ A. L. Jeune. 
` I odpowiadą z nieukrywanym pesy- 
mizmem; i 

— Za planem francuskim oświadczy 
się Guatemala. Poprze go może przed- 
stawiciel Hondurasu i republiki San 
Salwador. Lecz na tem się skończy 
triumf idei równouprawnienia wszyst- 
kich narodów europejskich. 

Jeżeli się weźmie pod uwagę to, co 
nastąpiło po dniu 7 marca 1936 to 
można żywić najbardziej uzasadnione 
obawy, że przewidywania doświadczone- 
go publicysty nabiorą wszystkich cech 
prawdopodobieństwa. Już dzisiaj wy- 
stępuje się w Londynie przeciwko za- 
sadniczym podstawom projektu Flandi- 
na: odrodzeniu protokółu genewskiego 
z 1924 r. i tezie ogólnoeuropejskiej wza- 
jemnej pomocy na wypadek niesprowo- 
kowanej agresji. Anglja, która 10 lat 
temu odrzuciła zasadę niepodzielności 
pokoju — nie okaże z pewnością wielkiej 
ochoty do podejmowania tego planu w 
obecnej chwili. Rząd Edena może być 
pełen najlepszej woli, ale musi liczyć się 
z opinją publiczną, która mimo wszyst- 
ko dąży do zachowania możliwie daleko 
idącej neutralności wobec rozgrywek na 
kontynencie europejskim. Nad Tami- 
zą śledzi się z o wiele większym niepo- 
kojem wydarzenia w Abisynji, aniżeli 
w gorączkowem tempie przeprowadza- 
ne fortyfikowanie zajętej przez Niemców 
Nadrenji. Przewidujące społeczeństwo 
brytyjskie niepokoją zwłaszcza sukcesy 
askarysów i wogóle kolorowych wojsk 
włoskich. Jeżeli w ciągu kilkunastu 
lat udało się Włochom tak wytresować 
swoich murzynów i Arabów, że ich puł- 
ki walczą niezwykle zacięcie i ponoszą 


mierze nietykalność | 


dla chwały Mussoliniego największe o-| członkiem Ligi Narodów, 


a zagrożone 


fiary — to istnieje wszelkie prawdopodo: | przez triumfującego najeźdźcę? 


bieństwo, że takim samym doskonałym 


materjałem będą w ręku instruktorów | szczyznę Nilu. 


włoskich bitne plemiona górali negusa. 
A wtedy nietylko droga do Indyj, ale 
również i posiadłości angielskie w Su- 
danie oraz linja Aleksandrja—Kapsztad 
zostaną poważnie zagrożone. 

I pod tym znakiem coraz to powszech- 
niejszej obawy o przyszłe losy imperjum 
wstępuje w genewskie szranki p. Eden 
i delegacja brytyjska. Nad jeziorem 
lemańskiem toczy się gra o źródła Nilu 
i wody Renu. 


Stanowisko zajęte przez Anglję jest 
jasne. Eden wznawia propozycję rozsze- 
rzenia sankcyj przeciwko Włochom, 
idąc za głosem olbrzymiej większości 
swego społeczeństwa, a przedewszyst- 
kiem za głosem Labour Party i całej le- 
wicy angielskiej z liberałami włącznie. 
Socjalistyczna partja angielska, której 
stanowisko było nawskroś przychylne 
dla Niemiec wejmarskich, nie sprzyja 
bynajmniej Trzeciej Rzeszy. Lecz: ha- 
słem drugiej międzynarodówki, nieza- 
leżnie od taktyki, stosowanej przez so- 
cjalistów w różnych krajach i w róż- 
nych wypadkach — jest dążenie do zni- 
szczenia faszyzmu. Uważa się — wszy- 
stko jedno z jaką dozą słuszności — że 
faszyzm włoski był ojcem hitleryzmu, 
a pobłażliwość i niezdecydowanie Ligi 
Narodów wobec Mussoliniego, który 
wbrew podstawowym założeniom paktu 
wywołał wojnę — ośmieliła Niemcy do 
zajęcia Nadrenii. » 


— Gdyby w Genewie — twierdził nie- 
dawno major Atlee — uchwalono sank- 
cje naftowe — Niemcy nie pozwoliłyby 
sobie nigdy na podarcie dobrowolnie 
przyjętych zobowiązań i przekroczenie 
Renu. 

Innemi słowami wyraża tę 
myśl w Genewie p: Eden. 

— Żądacie mówi 


samą 


Jest to przeniesienie Renu na  pła- 
„jeżeli chcecie, abyśmy 


ROK XXX. Nr. 88. ` 
Trzecia strona. 


te 


na rękę nietylko w Genewie, aleina mo- 
rzu Śródziemnem. Ale wszystko maswoje 
granice. W październiku mówiono nam: 
„Pogwałcono pakt Ligi Narodów, podar- 
to zobowiązania prawa, które jest jedno 
i niepodzielne. Należy stanąć w obronie 
sprawiedliwości. Ale oto trzy tygodnie 
jak.Niemcy naruszyły pakt Ligi Naro- 
dów. I podarły traktat wersalski. I do- 
browolnie przyjęty oraz proponowany, 
przez nich pakt w Locarno. I nikt nie 
stanął w naszej obrenie. Co więcej, ra- 
dzi się coraz to natarczywiej rozpocząć 
pertraktacje z Niemcami. 


Rozkosz jazdy STO aŚch 
może łatwo stać się ddręką 
wskutek defektów motoru. 


Aby ic 


h unikać, należy za przykładem 


miljonów doświadczonych automobilistów 


stale stosowa 


do smarowania samochodów 
niezrównanej jakości oleje Mobiloih 


VACUUM OIL 


6880 


COMPANY SA. 


bronili prawa międzynarodowego w sto- 


pod adresem | sunku do Nadrenji, to brońcież je wraz 


Francji — poszanowania prawa między- | z nami w stosunku do Abisynji.* 


Właśnie powinniście po- 
wysiłki, zmierzające do 


narodowego. 
przeć nasze 


przywrócenia poszanowania paktu Ligi. | mego początku 


Na to odpowiada Flandin: 
— Byliśmy po waszej stronie od sa- 
awantury  etjopskiej. 


Rozmawiać z Niemcami? Owsz2m. 
Ale nie w tym celu, aby rezygnować z 
własnego stanowiska. Oto Włochy chcą 
wrócić zpowrotem "na front. Stresy. 
Francja nie ma zamiaru odmawiać im 
prawa do podjęcia Dpertraktacyj zała- 


Dlaczego odmawiacie nam pomocy, kie- | Broniliśmy negusa i Abisynji nawet | twienia kwestji abisyńskiej, tem bardziej 


dy chcemy 


ratować państwo, będące 'wbrew naszym interesom. Szliśmy wam 


(Ciąg dalszy na stronie 7-mej). 


50) 
(Ciąg dalszy.) 

Źbik wiedział, że ma przed sobą zbro- 
dniarza logicznego i mądrego, całe prze- 
prowadzenie czynu dowodziło tego nie- 
zbycie. Z takim osobnikiem nie należy 
nigdy uciekać się do powieściowych 
efektów. Rozumnego człowieka — a i 
morderca może być takim można 
nabrać „tylko rozumnie, 

m Ma pan rację, inspektorze — de- 
tektyw nie zdziwił się wcale tej odpo- 
wiedzi. — Wobec tego wyprowadzicie 
mnie obaj, ja będę szedł za wami, aby 
strzelić przez kieszeń w razie potrzeby. 

— I mam pana wyprowadzić na uli- 
cę, wsadzić do taksówki i odwieźć z ho- 
norami na dworzec główny? Paszport i 
wizy 'przygotował pan chyba, Downar. 


Inżynier wysunął groźnie rewolwer. 

— Bez kpin, inspektorze. Chwila jest 
po temu najmniej odpowiednia. 

— Ależ pan sam kpi, inżynierze. 

(Tylko zyskać na czasie. Może 
raz...). 

= Ja nie żartuję, gram w otwarte 
karty. Fair play. To co pan, jako czło- 
wiek mądry, powinien najbardziej ce- 
nić — czyli życie inspektora Bernarda 
Źbika wzamian za moją ucieczkę... 

— I co jeszcze.„ 


== 


za- 
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— Nie przerywać! — warknął morder- 
ca, a odważny inspektor poznał w tej 
chwili, co to strach. — Triumf zdema- 
skowania niesamowitego inżyniera Do- 
wnara i tak przypadnie panu w udzia- 
le. Zresztą, niema pan innego wyj- 
ścia... 

Inspektor nie mógł się oprzeć wraże- 
niu, że Edward Downar rozkoszuje się 
swą sytuacją, przewagą i z przyjemno- 
ścią przysłuchuje się własnym słowom. 


— Mam wyjście — krzyknąć, 

— To byłby ostatni dźwięk w pań- 
skiem życiu. Strzelam doskonale i mo- 
żecie mi wierzyć, że zabiję was dwiema 
kulami, jeżeli nie usłuchacie. To daje 
mi bądź co bądź jakąś szansę — wyko- 
rzystanie zamieszania wynikłego na wi- 
dok trupa sławnego i kochanego in- 
spektora Bernarda Źbika. Wytrzymam 
kilkominutowe oblężenie i potem na- 
stąpi wybuch — nowa szansa ucieczki, 
podczas gdy dobrowolne poddanie się, 
które pan mi chce zaproponować, nie 
przedstawia dla mnie żadnej wartości. 

— Podziwiam pańską zimną krew, 
Downar. Przyznaję, że dotychczas nie 
spotkałem tej klasy i miary zbrodnia- 
rza. À 

— A ja nie mam najmniejszego za- 
miaru dać się wziąć na głupie słówka 
i pseudo-komplementy i tracić bezcen- 


ny czas, inspektorze. Nie jestem dziec- 
kiem i nie weźmie mnie pan na tak 
zwany ambit. Przy obliczeniu planu tej 
zbrodni wziąłem nawet pod uwagę obec- 
ną sytuację. Daję panu jedną minutę 
czasu do namysłu, więcej nie mogę. 

Inżynier Downar — spojrzał na zega- 
rek. Rewolwer w jego- drugiej dłoni 
skierowany. byt wprost w pierś inspek- 
tora. 

— A jeżeli nie usłucham zapytał 
Źbik spokojnie, gdyż mimo wszystko 
postanowił nie stracić- zimnej krwi. 

— Po upływie tej minuty — ciągnął 
Downar, jakby wcale nie słyszał pyta- 
nia — zastrzelę pana i aspiranta Koby- 
lańskiego. Drzwi są dość szczelne, a ja 
mam tłumik na lufie, Potem wyjdę 
spokojnie i jakoś wywinę się pańskim 
wywiadowcom, którzy jeszcze o niczem 
nie wiedzą i widzieli przedtem jak przez 
cały czas rozmawiałem z panem spokoj- 
nie i po przyjacielsku — jako niepodej- 
rzany. 

— I co potem, inżynierze? Drzwi na 
ulicę są strzeżone przez piętnastu poli- 
cjantów w hallu. 

— Jeszcze czterdzieści dwie sekundy, 
inspektorze. — Downar uśmiechnął się 
cynicznie. — Wybuch bomby ma spe- 
cjainy cel. Otworzy mi wyłom w murze 
do ogrodu, skąd pan tak wspaniało- 
myślnie cofnął oba posterunki, wznieci 
alarm i pożar. A wtedy, już mnie nie 
schwytacie. Jak pan widzi, przewidzia- 
łem wszystko. Tylko mądry inspektor 
Żbik przeliczył się co do moich nerwów. 
Jeszcze trzydzieści sekund, 

Cofnął się o dwa kroki i stanął opar- 
ty plecami o drzwi. Położył lewą dłoń 
na klamce. Bernard Źbik nie wątpił. ze 
ten morderca spełni swą groźbę i na- 
myślił się błyskawicznie. Ale nic nie 


mniał Downar. Niedocenił siły jego ner- 
wów, potężnych niczem struny stalowe. 


— Dobrze. Pójdę przed panem, inży- 
nierze. Ale i tak... 

— Dość! — warknął morderca cicho. 
— Szkoda mego czasu, 


Włożył rewolwer do kieszeni marynar- 
ki i nie wyjął ręki. 

— Idźcie przodem. Kobylański pierw- 
szy, pan drugi, ja na końcu. Jeżeli zau- 
ważę najmniejszy podejrzany ruch, któ- 
ry mi się nie spodoba, będzie to ostatni 
ruch w pańskiem życiu. A pan — 
zwrócił się do Kobylańskiego — także 
spokojnie, bo z kochanym inspektorem 
koniec. Jeżeli mam zginąć w tym do- 
mu, będę miał zaszczytne towarzystwo. 
Marsz! Ręce wdół! ; 
twarze i oczy! 


Uważać na własne 


Kobylański wyszedł pierwszy, inspek- 
tor za nim, a trzeci, morderca z ręką w 


kieszeni i z rewolwerem w tej ręce. 
Bernard Źbik nigdyby nie uwierzył w 


mógł pomyśleć w takiej chwili. Popeł- 
nił rzeczywiście błąd o jakim wspo- 


taką sytuację, gdyby jej sam nie prze- 
żył. Wiedział, że.za nim postępuje bez- 
litosna śmierć, szybka jak uderzenie 
pioruna. I dlatego nie uczynił an: 
szego dwuznacznego ruchu, 


Wielgus spojrzał na twarz swego Sze- 
fa, ale nie wyczytał z niej nic. Wobec 
tego odsunął się w milczeniu wraz z 
trzema wywiadowcami - kolegami. Na 
szczęście Źbik przyzwyczaił swoich 
podkomendnych, aby nigdy nie odzy- 
wali się pierwsi. 

-— Zostaniecie tu — rzekł inspektor 
spokojnie i ani drgnął, gdy poczuł na- 
cisk lufy ną kości krzyżowej, 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


i 


Pani Sagvelly zdobyła sobie w Ame- 
ryce wielki rozgłos i kolosalne wpływy 
swą kampanją przeciwko manji rozwo- 
dów. Rozporządzając wielkim mająt- 
kiem, przeznaczyłą go na stworzenie or- 
ganizacji, złożonej z mężczyzn i kobiet, 
pochodzących ze wszystkich sfer amery- 
kańskiego społeczeństwa, której zada- 
niem jest walczyć z rozwodami, - 


Kiedy organizacja, prowadzona przez 
panią Sagvellv, dowie się, że 
małżeństwo zamierza się rozwieść, de- 
legaci lub delegatki organizacji usiłują 
wszelkiemi sposobami wpłynąć na męża 
i żonę, aby doprowadzić ich do zgody. 

W tej akcji zdarza się nieraz, że or- 
ganizacja pani Sagvelly ucieka siędo 
pogróżek. Dzieje się to zwłaszcza wte- 
dy, kiedy mąż lub żona, chcący się roz- 
wodzić, należą do świata artystycznego 
lub literackiego, albo w ten czy inny 
sposób są zalężni od popularności. Wów- 
czas pani Sagvelly grozi terorem opinii. 
Podobno w szeregu wypadków, kiedy 
chodziło o rozwody znanych gwiazd fil- 
mowych, pani Sagvelly zdołała do nich 
nie dopuścić, grożąc interesowanym, że 
spowoduje zbojkotowanie ich przez pu- 
bliczność nod zarzutem niemoralnego 
życia, 

Pani Sagvelly potrafi też wkrączać w 
najintymniejsze sprawy rozwodowe, a- 
hy, jak się wyraża, „uczynić sprawie- 
dliwość*. Naprzykład kiedy znakomity 
artysta filmowy Charlie Chaplin roz- 
wiódł się ze.swoją żoną, pani Sagvelly 
gorąco się tym rozwodem zajęła. Cała 
Ameryka była wówczas po stronie Li- 
ty Grey. Niewątpliwie przyczyniała się 
do tego „wyjątkowo sympatyczna po- 
wierzchowność rozwiedzionej małżonki, 

Ameryka znała ją z licznych foto 
grafij umieszczonych wę wszystkich 
ilustrowanych. pismach i -£magazynąch. 
Na fotografjach tych Lita Grey wygłą- 
dała prześlicznie i robiła wrażenie uoso- 
bionej niewinności. Wszyscy byli prze- 
konani, że stroną winną w rozwodzie 
był Charlie Chaplin. Zaczęłv kursować 
plotki, że Charle brutalizował Litę, że ja 
bił, znęcał się nad nia i że tem zmusił 
ją do rozwodu. 


Pani Sagvelly oświetliła sprawę zu- 
pełnie z innego punktu widzenia. U- 
przednio zbadawszy pożycie Chaplina i 
Lity Grey stwierdziła, że rącja w roz: 
wodzię była po stronie Chaplina. Pani 
Sagvelly dowiedziała się o  orgjach, 
które urządzała niewinnie wygłądająca 
Lita Grey podczas nieobecności męż4. 
Stwierdziła, że Lita była niesłychanię 
rozrzutna, niegospodarna, że zatruwała 
życie mężowi swemi fantastycznemi, 
nadzwyczaj  kosztownemi kaprysami. 
Wreszcie, że usiłowała na nim wymu- 
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nią rozwod 
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w Ameryce. 


_ Pani, która godzi zwaśnione małżeństwa 


| 


jakieś | 


-sié wielkie pienieżne odszkodowanie za. 


rozwód. 

Wszystko to pani Sagvelly potrafiła 
Tozgłosić | w opinji Ameryki dokonał 
się decydujący zwrot na rzecz Charlie 
Chaplina. -Wisząca na włosku popular: 
ność artysty została uratowana. Orga- 
nizacja pąni Sagvelly wzrasta z dnia na 
dzień. Zapisują się do niej coraz to no- 


Drugi kongres radja 
~ katolickiego. 


W dniąch 4—7 maja rb. odbędzie się. 
jak już podawąła KAP;+wa, w Pradze 


drugi międzynarodowy kongres radja 
katolickiego. Protektorat nad: kongre- 


sejm objęli kardynał Kaszpar, arcybi-| 


skup Pragi i minister prałąt Szramek. 
Udział w kongresie głosili dotąd przed- 
stawiciele Austrji, Niemiec, 
Belgji, Staqów Zjednoczonych, Włoch. 
Holandji i Polski. Polskę reprezento- 
wać będą prał, dr, St. Bross z Poznania 
i ks, Michał Rękas, dyrektor Apostol- 
stwa Chorych ze Lwowa. Pierwszy 
kongres radjowy katolicki odbył się w 
r. 1929 w Monachjum pod przewodnic- 
twem obecnego prezesą Międzynarodo- 

"wego Biura Radjofonii katolickiej, pra- 
łata Bernarda Marschalla z Disseldor- 
fu, 


Francji. 


wi członkowie. Powstają filje we 
wszystkich miastach Ameryki. Zainicjo- 
wany przez panią Sagvelly prąd walki 
z manją rozwodów, staje się coraz po- 
tężniejszy, Małżeństwa, zamierzające się 
rozwieść, już nie uważają tego za .to- 
'warzyską zabąwę, a starają się przepro- 
„wadzić swe zamiary w jak najwięksżej 
tajemnicy, aby się nimi nie zaintereso- 
wali delegaci pani Sagvelly. 
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różnemi groźbami. 


Wnioskując z żywiołowego wzrastania 
popularności akcji pani Sagvelly, moż- 


Ameryce zostanie rychlo zwalczona, Czy 
jednak uda się pani Sagvelly wytępić 
wogóle rozwody — czaS pokaże. Życie 
miewa rozmaite niespodzianki i nie 
zawsze da się podporządkować nawet 
najszlachetniejszym zamierzeniom, 


Miecz i pług. 


W ślad za podbojem wojskowym Włosi wysłali do Abisynii 5000 pługów i uczą tubyl- 
ców racjonalnej uprawy roli. 


Pomorze pod naj 


azdem 


napływowych elementów przestępczych. 


Prokurator s. o. Chudziński ujawnił w procesie łódzkich szopenfeldziarzy 
załrważające dane statystyczne. 


Grudziądz. Bardzo charakterystyczna spra. 
wa karna była ostatnio przedmiotem rozprawy 
w grudziądzkim sądzie okręgowym. Na ławie 
oskarżonych zasiadła niebezpieczna trójka zna. 
nych łódzkich szopenieldziarzy, którzy fatalnie 
fpotknęli się. na swym pierwszym gościnnym Wy- 
stępie w Grudziądzu. Jak wynika z aktu oskar. 
żenia, ślusarz Antoni Kempa (Łódź, Dowbor- 
czyków 28)i szewc Wojciech Mądrowski (Kut- 
no, Porzeczna 13), wielokrotnie karani sądownie 
za kradzieże sklepowe, są daktyioskopowani 
przez wydziały śledcze policji w Łodzi, Kutnie, 
Bydgoszczy i Wejherowie. Towarzyszką ich na 
ławie oskarżonych była krawcowa Sabina Bu- 
kowska z Łodzi, nieśdyś kochanka Mądrowskie. 
g0, a od kilku lat przyjaciółka Kempy: 

Pierwsza wizyta szopenieldziarzy w Grudzią- 
dzu w znanej drogerji p. Władysława Orłow. 
skiego (Stara 12) skończyła się fiaskiem. Drugi 
i na szczęście oslatni występ szopenieldziarzy 
odbył się w pierwszorzędnym magazynie arty. 
kułów mody męskiej p. Józeła Bittnera, rów- 
nież przy ul. Starej, gdzie  szopenfeldziarze 
skradli elegancką laskę bambusową. Kradzież 
natychmiast zauważono i telefonicznie zawiado. 
miono wydział śledczy. Szopenłe:dziarzy przy- 
trzymana i oddano ich w ręce policji. 

Złodziejską trójkę doprowadzono na salę 


procesową z więzienia, Oskarżyciel publiczny 
p. prok, Chudziński. podkreślił w swem świet- 
nem przemówieniu, że sprawa jest tyiko z pozo. 
ru blaha, Sprawa Kempy i towarzyszy jest je. 
szcze jednym znamiennym przykładem przeni. 
kania napływowych elementów przestępczych 
z innych dzielnic (Warsząwa, Łódź) na Pomorze, 

Prok, Chudziński ujawnia sensacyjne dane 
statystyczne, ustalone na dzielnicowym zjeżdzie 
prokuratorów i komendantów policji, odbytym 
w Toruniu. I tak stwierdzono ponad wszelką 
wątpliwość, że na terenie pow. grudziądzkiego 
50 proc. kradzieży i rozbojów zapisać należy na 
konto elementów napływowych. W innych po- 
w:aiach sytuacja wygląda jeszcze gorzej. W 
powiecie toruńskim 70 do 80 proc., a w powia. 
tach południowych Pomorza 60 proc. rozbojów 
i kradzieży popelniają przestępcy z Warszaw. 
skiego i łódzkiego. 

W wyroku przewodniczący sędzia Rylski 
wziął pod uwagę okoliczność, że występ łódz. 
kich szopenieldziarzy w Grudziądzu zakończył 
się kompletnem iiaskiem . Dlatego też wyrok 
stosunkowo łagodny: dla Kempy 5 miesięcy, dla 
Mądrowskieso 4 miesiące, a dla Bukowskiej 3 
miesiące aresztu. ; 
| Jak dotąd niewiadomo, czy prokurator od 
niskiego wymiaru kary zgłosi apelację. 


„Wojownicza” noc w Franciszkowie. 


_ Gospodarze walczą ze szajką złodziejską. 


á > t g Ę 

Świecie n. W. „Jednej z ostatnich nocy roze. 
grała się na terenie wsi Franciszkowo niezwykła 
wałka. Oto szczegóły: 

Do stodoły rolnika Ernesta Nipko w Fran. 
ciszkowie dobrało się trzech osobników, któ- 
rzy zajechąli nocą furmanką jednokonną po zbo. 
że. Wiedzieli widocznie, że na klepisku stodo- 
ły znajduje się sporo zboża. Mimo wszelkiej 
ostrożności przy tej „robocie” zostali jednak 
spóstrzeżeni przez... dzielne psy podwórzowe. 
Śczekanie psów zbudziło gospodarza, który 
niewiele się namyślając, wstał, wyszedł po cichu 
na.podwórze i spostrzegł w swej stodole nie. 
proszonych gości. Zbudził więc swych dwóch 
parobków, oraz sąsiada. Przy tak wemocnio- 
nych siłach przystąpiono do przyłapania zło. 
dziei, którzy zdołali już kilka worków ze zbo- 
żem umieścić ną wozie. 

Niełatwe było natarcie, gdyż spotkali się z 
ostrą opozycją złodziejaszków, 


walczyli z nożami w ręku i kijami, Byli tedy 


po obu stronach pobici i pokaleczeni, Zwycięz. 
cami pozostali oczywiście gospodarze, dwóch 
sprawców kradzieży uciekło, a jednego przy. 
trzymano. Kiedy ten powiędział, iż jest z Błą. 
dzimia j 
mując jedynie konia j wóz. 

„Następnego: dnia zaś zgłosił niej. Alojzy 
Zwiefka, rolnik z Jeziorek i opowiedział, że no. 
cą skradziono mu ze stajni konia oraz wóz z 
podwórza. ; 

I cóż okazuje się? Koń i wóz, jakie znaj. 
dują się na.podwórzu Nipkego w Franciszkowie, 
są własnością Zwiefki, ten ostatni zaś był nocą 
na „wyprawie” w zagrodzie Nipkego wraz z bra. 
tem oraz jeszcze jednym osobnikiem. 

„Obu braci Z. z Jeziorek aresztowano i osa. 
dzono w więzieniu przy sądzie grodzkim w 
Świeciu. s 

Całe zajście w Franciszkowie wywołało zro. 


którzy nawet | zumiałe wrażenie i zainteresowanię w szerokiej 


okolicy. 


odał jm nazwisko, zwelnili go, zatrzy 


Nr: ŚŚ. 


Mikrofon w głębinie morza. 
Przyrodnik w metalowej kuli 670 m. pod 
powierzchnią morza. 


Amerykański malarz głebinowy i zna» 
komity przyrodnik Wiliam Beege wrócił 
niedawno z niesłychanie ciekawej wypra- 
wy naukowej z wysp archipelagu. Bermuda, 
gdzie w swojej sławnej metalowej kuli ka- 
zał się spuścić wgłąb Oceanu Atlantyckie- 
go. Tam badał życie głębinowe, robiąc rów- 
nocześnie doświadczenia promieniami ul- 
tra-fioletowemi. 


Na zaproszenie radja amerykańskiego 


na przypuścić, że manja rozwodów w | badacz zgodził się nadać ze swej cudownej 


kuli wrażenia, przesłane przez eter na cały. 
świąt. Na górnym pokładzie statku, służą 
cego do zanurzenia kuli, założono dwie cał- 
kowicie wyposażone stacje nadawcze i dwa: 
urządzenia odbiorcze do przyjtnowania wia- 
domości z głębi oceanu. Fachowe przygo* 
towanie techniczne umożliwiło radjosłucha» 
czom Stanów Zjednoczonych wysluchanie 
sprawozdania, jak odbyło się zanurzenie 
metalowej kuli głębinowej na głębokość 
676 metrów poniżej Poziomu morza, Wiuw 
domości te, ze względu na dużą odległość 


Bermudów od Ameryki, musiano nadawać: 


na falach krótkich. 

Przygotowania trwały szereg tygodni: 
Chodziło o to, ażeby odbiór wypadł jak 
najpomyślniej, a z drugiej strony żeby us 
niknąć niebezpieczeństw zagrażających ży- 
ciu ludzkiemu przy tym ryzykownyin, eks 
Ferymencie, 

Wreszcie nadszedł dzień audycji. Po 
próbnem zanurzeniu, nastąpiło definitywne 
spuszczenie kuli metalowej wgłąb morza. 
Ponieważ audycja ta została zapowiedzia: 
na zaledwie na dwie godziny naprzód, 
wszystkie inne punkty programu musiały, 
ustąpić przed tym fascynującym reportas 
żem. 

Pierwsze pół godziny poświęcono na o* 
pisanie tego, co się działo na pokładzie stat- 
ku przy przygotowaniu i uszczelnianiu kul 
głębinowej, wewnątrz której siedział czło» 
wiek. Dwa mikrofony umieszczone w po- 
bliżu chwytały- dźwięki narzędzi, które 
przyśrubowywały ściśle otwory. następnie 
Poryki wichru, towarzyszące zanurzeniu 
stalowego domu w morzu. 

Podczas drugiej pół godziny nadawano 
głos uczonego amerykańskiego, opisującego 
swoje fantastyczne wrażenia mizdzy 457 a. 
670 metrem głębokości poniżej morza, Sper- 
kerka przy telefonie, łączącym wnętrze ku- 
li z pokładem okrętu, notowała te spostrze- 
żenia, podając równocześnie ś$miałemu od- 
krywcy informacje techniczne o głębokości 
zanurzenia i t. p. 

Głos mr. Bceg'a biegł naprzód przez %0 
metrów kabla telefonicznego z głębi oceanu 
na pokład statku Freedom, Na pokładzie 
głos ten transmitowano kablem oceaniez- 
nym do 50-watowej .krótkofalowej stacji na- 
dawczej na Betmudach, skąd przesłano ga 
dalej zapomocą specjalnej instalacji do ra 
djostacji w Saint Georges, by zkolei prze- 
kazać stacji nadawczej w New Jersey, skąd 
już bezpośrednie dostawał się on do Natio- 
nal Broadcasiing Company w Nowym Jor- 
ku. Tam rozdzielano komunikowane fale 
długie i krótkie, które odbyły daleką po- 
dróż podmotską zapomocą powikłanej sieci 
stacyj nadawczych, by zpowrotem rzucić 
te niezmiernie ciekawe informacje na eter 
E R Oceanu Atlantyckiego po Pa: 
cyfik, 

Na krótkiej fali dotarły one nawet. je- 
szcze do Anglii. 

Ponieważ każde słowo, wypowiedziane 
w metalowej kuli przez uczonego amery- 
kańskiego lub jego pomocników, było zwy- 
czajną rozmową o tem. co ich otacza 1 co 
widzą na tej przytłaczającej złębinie, prze- 
to audycja ta wypadła naprawdę bezpośre- 
<dnio, Był to bowiem reportaż nicprzygeto- 
wany I najściślej zgodny z rzeczywistościa. 
Reportaż naprawdę imponujący =- z 670 
metrowej głębi oceanu! = 
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Ren i Nil. 
(Ciąg dalszy). 
że te same prawa przyznaje się w Lon- 
dynie Niemcom, na których ciąży zarzut 
potrójnego naruszenia traktatów, ukła- 
dów i paktów. 

Takie jest stanowisko rządu Trze- 
ciej Republiki i ogromnej większości 
społeczeństwa. Nie można żądać od 
Francji, która sama jest ofiarą wielkiej 
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REPERTUAR KIN: 

BAJKA: Największa atrakcja XX wieku 
Schirley Temple w swym najnowszym filmie 
p. t. „Złotowłosy Brzdąc", Bogaty nadprogram. 

CZARODZIEJKA: Jan Kiepura w nainow.- 
szym amerykańskim filmie p. t. „Pieśń miłości”, 
Nadprośram: Tygodniki i kreskówka. 

LIDO: Przepiękny film p. t. „Czarne róże". 
Najnowsze tygodniki. 

MORSKIE OKO: Najwięksi komicy naszych 
czasów Flip i Flap w swym najnowszym filmie 
p t „Nocny. patrol“, Tygodniki, 

NADMORSKIE: Wspaniała Anny May Wong 
w filmie „Czo Czin Czau* oraz tygodnik i kre- 
skówka. 

POGOTOWIA: 

Lekarz dyżurny — tel. 12-40.' 

Miejskie Zakłady Elektryczne — tel. 29-67. 

Telefon nr. 14.60 posiada przedstawicielstwo 


„Dziennika Bydgoskiego" w Gdyni, ul. Staro- ' 


wiejska 19. 

Gabinet komendavta i kancelarja tel. 20-22. 

Lekarzy domowych wzywać: przed 
niem do godz. 11, po południu do godz. 18, 

Dyżury nocne od godz. 20 do 8 rano pełnią: 
dla okręgu obejmującego Chylonję, Demptowo, 
Cisowo. Dębogórze, Rewa, Mosty, Mechlinki, 
Dwór — dr. Dobrowolski; dla okręgu Kol. 
Obłuże, Kol. Oksywie, Stewart, Nowe Obłuże 
dr. N. N.; dla Oksywia — dr. Tomaszunas; dla 
Rumji, Zagórza, Redy, Ciechocina, Łęczycy, 
Kosakowo, Stefanowo, Piwoszyno, Suchy i Ka- 
zimierza — dr. Bogucki. 


Kredyty na cele inwestycyjne. 


Warszawa, 14. 4 (Tel. wł.) W „Dzien- 
niku Ustaw“ ogłoszone zostały trzy u- 


stawy o upoważnieniu odpowiednich 
ministrów do przeprowadzenia operacyj 
kredytowych na cele inwestycyjne. 

Pierwsza ustawa upoważnia ministra 
skarbu do przeprowadzenia operacyj 
kredytowych do wysokości 20 milj. zł 
dla pokrycia wydatków, związanych z 
inwestycjami wodnemi. Druga ustawa 
upoważnia ministra komunikacji do za- 
ciągnięcia przez PKP pożyczek długoter- 
minowych do wysokości 70 milj. zł na 
cele inwestycyjne kolejnictwa. Wreszcie 
trzecia ustawa upoważnia ministra skar- 
bu do zaciągnięcia pożyczek długotermi- 
niwych do wysokości 20 milj. zł na cele 
inwestycyjne poczty i telegrafów. Wa- 
runki zaciągnięcia pożyczek, wysokość 
oprocentowania itd. ustalą poszczególni 
ministrowie w porozumieniu z mini- 
strem skarbu. (r) 


Tysiącletnia lipa? Najstarsze drzewo w Pol. 
sce znajduje się we wsi Piotrowinie w pow. 
puławskim. Jest to lipa, pamiętająca cud 
wskrzeszenia Piotrowina przez św. Stanisława 
Biskupa. Lipę tę miał św. Stanisław wyrwać 
i zasadzić korzeniami do góry. Istotnie jej po. 
kręcone gałęzie przypominają rozłożyste korze- 
mie drzewa. Lipa ma podobno 1000 lat, 


Słuszne żądania osadników polskich na Wo. 
łyniu W Krzemieńcu odbył się liczny zjazd 
delegatów osadników wojskowych (przeważnie 
Poznańczyków) na którym postanowiono się 
domagać: polskich szkół w ośrodkach osadni. 
czych, nauczanie religji tylko przez księży ka. 
tolickich i stanowcześo usunięcia z Polskich 
Szkół nauczycieli żydów. 


Drobne wiadomośc. 


— Zmarł nagle ambasador niemiecki przy 
rządzie brytyjskim von Hoesch. i 

— W Düsseldorfie otwarto w tych dniach 
nowe krematorjum (spalarnię trupów). Jest to 
115 tego, rodzaju instytucja w Niemczech. 

<_ Podczas gwałtownej bnrzy w zatoce fiń. 
skiej oderwała się od brzegów wielka kra lo- 
dowa, na której znajdowało się 58 rybaków z 
12 końmi. Wszyscy zostali uratowani przez so. 
wiecką straż pograniczną. 

— W niemieckich czytelniach publicznych 
zaprzestano wykładania pism kościelnych, za- 
równo katolickich jak ewangelickich. 

— Do końca roku odbywać się będzie prze- 


siedlenie 10.600 Turków z Tracji bułgarskiej 3 


Turcji 


ORAN ZEE ENTRE WPTIEEOE 


Z Gdyni i wybrzeźd. 
R EEE O EESE 


ołud. | 


niesprawiedliwości międzynarodowej,aby 
odgrywała rolę żandarma w krajach po- 
zaeuropejskich, aby w chwili, kiedy 
Niemcy fortyfikują Ren — osłabiła swe 
siły, występując przeciw Włochom. Je- 
żeli tego nie zechcą zrozumieć w Lon- 
dynie — to świąteczne obrady genewskie 
pogłębią jeszcze bardziej te różnice, ja- 
kie uwydatniają się między polityką 
Anglji i Francji.‘ 

Dr. Tadeusz Kiełpiński. 


Z ady zarri (Ma 


Co się stało? Adwokat p. Stefan Jankow. 
ski z Gdyni został wykluczony ze Stronnictwa 
Narodowego. Wykluczenie zostało zatwierdzo. 
ne przez zarząd główny Stronnictwa Narodo- 
wego, do którego p. adwokat Jankowski się 
odwołał. 


d 

Wizyta angielskiego dyrektora departamentu, 
Dyrektor departamentu kredytów eksportowych 
Frank Horstall Nixon z W, Brytanji zwiedził 
w towarzystwie prezesa Banku Polskiego A. 
Kcca i wiceministra komunikacji inż. Piaseckie. 
$o, urządzenia zaporowe w Porąbce i Różnie, 
następnie zwiedził port i urządzenia przeładun. 
kowe w Gdyni. Po śniadaniu, wydanem przez 
Komisarza Rządu w Gdyni, gość brytyjski zwie- 
dził stocznię, poczem wyjechał do Warszawy. 

Stały teatr. Staraniem większego 


cu ASO „National Ztg.'. Pierwsze pismo za- 


Str. Z. 
TOWARZYSTWO 


UBEZPIECZEŃ „EBBERE” SPÓŁKA AKCYJNA 


CENTRALA WARSZAWA KR'KOWSKIE PRZEDMIEŚCIE Nr. 59 


TELEFONY Nr. 551-34 


PROWADZI DZIAŁY UBEZPIECZEŃ: © 
OGNIOWY, KRADZIEŻOWY, TRANSPORTOWY, ODPO- 
WIEDZIALNOŚCI CYWILNEJ, NIESZCZĘŚLIWYCH WY- 
PADKÓW, AUTOCASCO, MASZYNOWY I GRADOWY. 
ODDZIAŁY: 


CIESZYN, KATOWICE, KRAKÓW, LWÓW. ŁÓDŹ, POZNAŃ I WILNO, 
AJENTURY WE WSZYSTKICH MIASTACH RZECZYPOSPOLITEJ. 


a 


Narodowego nie pisze. „Dziennik Byd- 
goski* wysunął swą koncepcję. Jak 
się ta inicjatywa rozwinie, zobaczymy. 
Podkreślamy raz jeszcze, że naszem 
zdaniem już czas ' najwyższy, ażeby 
wszystkie grupy narodowe wreszcie 
stworzyły jednolity front. Przecież to 
tylko byłoby wyciągnięciem z trafnej 
oceny sytuacji należytych wniosków. 


Teatr Wybrzeża Morskiego. Kierownictwo tej 
placówki życia kulturalnego spoczywa w rękach 

„. Helęńskiego i Jóźwickieśo. Od czasu ist. 
nienia miasta portowego jest to pierwsza stała 
placówka sceniczna. Zespół artystyczny stano. 
wią częściowo aktorzy zawodowi częściowo a. 
matorzy, jednak już obyci ze sceną. 


Z GRANSKA. 


Nowa szkoła polska. Podpisany został akt 
notarjalny w sprawie przewłaszczenia gruntu 
pod budowę szkoły polskiej Macierzy Szkolnej 
w Piekle. Tem samem załatwiony został długo-. 
trwały zatarg o szkołę polską w tej miejsco. 
wości. 

„Wolność” prasy w Gdańsku. 
bm. upływa termin zawieszenia centrowej „Dan. 
ziger Volksztś.', a w dniu 27, bm. niemiecko. 


Kierownik szkoły krytykuje 
zarządzenia ministrów. 


Warszawa. (KAP). „Gazeta Polska“ 
z dnia 10 bm. zamieszcza list p. Stefana 
Nowakowskiego, kierownika szkoły w 


W dniu 14. 


osób powstał w Gdyni stały teatr pod nazwą | wieszone zostało na 5, a drugie na 6 miesięcy. | Chodkowie. Autor listu występuje prze- 


Warszawa, 14. 4. (Tel. wł). Przewidy« 
wana przez redakcję „Dziennika Byd- 
goskiego* walka o ustrój Polski zaczy- 
na przyjmować realne kształty i znaj- 
duje swoje odzwierciedlenie na łamach 
prasy stołecznej. I tak były premjer i 
członek P. P, S. a obecnie frondujący 
sanator p. Moraczewski pisze na tła- 
mach „Frontu Robotniczego” (organ 
ZZZ), co następuje; PRANIE 

„Jesteśmy świadkami zaczynającej się 
walki o władzę, celem ukształtowania 
Polski na modłę hitlerowską lub na 
sposób bolszewicki. Atak z lewej stro- 
ny i atak z prawej endecko-faszy- 
stowskiej strony, spróbuje usunąć obec- 
ny reżim, po należytem przysposobieniu 
swoich sił do pokonania także i drugiej 
strony. 

Jest jeszcze podjadek z wewnątrz, nie 
kierowany ani przez komunę, ani przez 
endecję. Mam tu na myśli pozostały po 
Bebewuerze — faszystowsko nastrojo- 
ny — ośrodek, Jednak nawet zwycię- 
stwo tych zagniewanych panów i rwa- 
nie się ich napowrót do rządów, nie 
rozstrzygnie, ani nawet nie odsunie, za- 
sadniczej rozgrywki o ustrój“, i 

Zastanowiwszy się nad tem, jaką ro- 
lẹ w tych walkach ideowych może ode- 


grać rząd i wojsko, Moraczewski wyli-łlewicowemu frontowi, o tem organ Str. 


Włosi już 


BRZ 


„Latający“ nauczyciel z włoskiej Erytrei objeżdża zajęte połacie Abisynji i daje mło- 
dzieży abisyńgkiej pierwsze lekcje języka włoskiego. 


aką będzie Polska? 


Dwa znamienne głosy o walkach ideowych w Polsce. 


uczą młodzież abisyńską. 


ciwko kołu rodzicielskiemu przy jednej 

|ze szkół powszechnych, które ogłosiło 
| bojkot piscmka „Płomyk“ za propagan- 
dę Sowietów w jednym ze swych nume- 
rów. Kierownik szkoły w Chodkowie 
występuje również przeciwko stanowi- 
sku władz państwowych w sprawie 
„Płomyka! (czy to jest wogóle do pomy- 
ślenia, chyba, że jest członkiem „Ogni- 
ska“ — red. „Dz. Bydg.*), pisząc; 


„Znamy dokładnie treść inkrymino- 
wanego numeru „Płomyka* i w treści 
cza wszystkie elementy walki o nową | jego nie znajdujemy żadnych cech prze- 
Polskę. W końcu nawraca do ideałów |Stępstwa pod „względem wychowania 
młodości i nawołuje do konsolidacji le- | obywatelsko-państwowego.* 
wicy, przyczem zaprasza do niej PPS.| Innego są zdania aniżeli kierownik 
i NPR., proponując „wspólną bezpar- | szkoły opinja polska, jak również i wła- 
tyjną, klasową platformę", dze miarodajne. Numer sowiecki „Pio- 

To samo zagadnienie rozważa „War- | myka“ został skonfiskowany przez mini- 
szawski Dziennik Narodowy“. Stwierdza sterstwo Spraw wewnętrznych, a min. 
on, że w społeczeństwie polskiem toczy | WR i OP ostrzegło zarząd Zw. Naucz. 
się zacięta walka ideowa o nową Pol- | polskiego, że jeżeli coś podobnego je- 
skę, Zdaniem „Warsz. Dz. Nar:*: szcze raz się powtórzy, to „Płomyk“ zo- 

„Wprawdzie t. zw. „obóz państwowy" | stanie zakazany na terenie szkół, Wi- 
usiłuje jeszcze bronić swojej nadrzędnej | gzimy więc, że dla niektórych nauczy- 
róli w życiu państwa zapomocą legendy | cieli w sprawach wychowania „obywa- 
o swoich zasługach, ale nie budzi to już | telsko-państwowego* bardziej miarodaj- 
żadnego oddźwięku w społeczeństwie. | ny jest zarząd Zw. Naucz. Polskiego, 


Życie odsłoniło — przyłbicę tego obozu, | aniżeli stanowisko władz państwowych. 
wykazało jego charakter oraz dało sto 


jeden dowodów zupełnej jego niezdoł- 
ności do — rozwiązywania najistotniej- 
szych zagadnień naszego politycznego, 
gospodarczego i społecznego bytu", 

Według wymienionego pisma „Polska 
musi być albo państwem narodowem, 
albo domeną lewicowej polityki klaso- 
wej”. Przeciw koncepcji państwa na- 
rodowego „występuje cała lewica, wy- 
stępują resztki sanacji, występują ży- 
dzi i komuniści", 

Jakie grupy przeciwstawią się temu 


nnn 


Liczba ludności Polski wzrosła 
w ciągu jednego roku o przeszło 400 tys. 


Warszawa, 14. 4. (Tel. włŁ) Według 
ostatnich danych urzędu statystyczne- 
go cyfra ludności w Polsce osiągnęła w 
dniu 1 stycznia br. 33.823.000 osób, czyli 
wynosiła o 405.000 osób więcej, aniżeli 
w dniu 1 stycznia 1935 r. 


Liczba małżeństw, zarejestrowanych 
w r. 1935, wynosiła 280.025, czyli o 2.770 
małżeństw więcej, aniżeli w roku 1934. 
Liczba urodzeń spadła'o 4.948, jednak 
jeszcze bardziej spadła liczba zgonów, 
a mianowicie o 8.684. Liczba zgonów 
wśród niemowląt spadła o 12.603 do 
111.319. W przeliczeniu na 1.000 miesz- 
kańców liczby te dają: małżeństw 8,3, 
urodzeń 26,1, zgonów 14,4, przyrostu na- 
turalnego 12,1. Liczba zgonów niemo- 
wląt na 100 urodzeń żywych wyniosła 


Krowa gioia. 


— Obraza uczuć katolickich. W bież. roku 
powstały żydowski dancing „Lunch przy ulicy 
jj Wronieckiej urządził oficjalnie w Wielki Czwar. 
tek dancing. Oburzenie społeczeństwa poznań. 
skiego jest bardzo wielkie, tem bardziej, że 
znaną jest ogólnie rzeczą, iż w żydowskim dan. 
jcingu obrała sobie siedlisko zśnilizny moralnej. 

— Niemcy uchylają się od służby w wojsku 
polskiem. Według świeżo ogłoszonego urzędo. 
wego wykazu osób, uchylających się od służby 
w wojsku polskiem, na ogólną liczbę 486, uchy- 
la się o tej służby 29 Polaków i.. 84 Niemców! 

— Pod koła samochodu wpadł na Starym 
Rynku znany lekarz poznański dr. Stanisław 
Janiszewski. Lekarz doznał złamania prawej 


pow. wolsztyńskieśo zawiesił 
działalność „Deutsche Vereinigung” w Rakonie- 
wisach. Jak się dowiadujemy, działalność tej 
organizacji na terenie powiatu wolsztyńskiego, 

wzbudzała od dawna wiele zastrzeżeń. Wypa- 
E da dodać, że z pow. wolsztyńskiego uchyla się 

od służby wojskowej 17 Polaków i 32 Niemców, 
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Kronika 
Bydgoszez, dnia 14 kwietnia 1936 roku. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Justyna, Walerj. 

Jutro: Anastazji Rzymianki męcz. 
Wschód słońca o godzinie 5.07, 
Zachód słońca o godzinie 18.55. 


Stan pogody. 


Stopniowe ocieplenie się. 


- „DZIENNIK BYDGOSKI", środa, dnia 15 kwietnia 1936 r. 


Wa marginesie. 


Budujemy Polske skrzydlatą. Pracujemy 
dla 'silnego lotnictwa, Zwłaszcza młodzież 
garnie się do klubów szyboweowych i lotni- 
czych i okazuje dużo zapału. Jednak ten za- 
Pal w połączeniu z młodzieńczym brakiem 
nieodpowiedzialności nie zawsze idzie we 
właściwym kierunku. Słusznie pisze na ten 
temat jedno z pism poznańskich: 

„Przed dwoma dniami pod Wawrem roz- 
bił się samolot szkolny RWD 8, a pilot, 21- 
letni uczeń 8-ej klasy, poniósł śmierć na 
miejscu. 

Ot. jeden z dość częstych we wszystkich 


, Wczoraj w godzinach popołudniowych w ca.ffkrajach wypadek lotniczy, nad którego opi- 
łej Polsce utrzymywała się jeszcze pogoda po- som przejśćby można było do porządku 


chmurna z zanikającemi gdzieniegdzie opadami. 
Temperatura o godz. 14 wynosiła: 2 stopnie w 
Łodzi, Bydgoszczy i Poznaniu, 3 w Krakowie, 
a 6 w Warszawie. Dziś rano w Bydgoszczy na. 
dal chłodno i pochmurno. 

Przewidywany przebieg pogody: Pogoda o 
zachmurzeniu zmiennem z przelotnemi deszcza. 


mi, głównie na Pomorzu i w Poznańskiem, a z Mik 


większemi ropogodzeniami na wschodzie kraju. 
Nieco cieplej. Umiarkowane wiatry z kierunków 
zachodnich. 


—- Stan 
dzisiejszy 


© godz. 10 


9 Stan 
wezorajsry 
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DYŻURY NOCNE APTEK 
od 14, IV, — 19. IV. 36, 

1) Apteka przy Bielawach, ul. Gdańska 
nr. 91, telefon 1467. 

2) Apteka Pod Łabędziem, ul. Gdańska 5, 
telefon 3204, ` 

3) Apteka Staromiejska ul. Długa 39, te- 
lefon nr. 3300, 


Telefon Pogotowia Ratunkowego 2615. 
— MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien: 
nie od 9—16, w niedzielę i święta od 11—14. 


Obecnie w. Muzeum wystawa”.Grupy Pla- 
styków Bydgoskich“ żę, 


KSIĘGARNIA BRACI BAŻAŃSKICH, al. 
Gdańska 17, wypożycza wszystkie nowości 
beletrystyczne na warunkach niezwykle 
przystępnych. Olbrzymi wybór dzieł najpo- 
czytniejszych autorów. Co tydzień dołącza 
się kilkadziesiąt nowych powieści. 


„LEKTURA”, wypożyczalnia książek przy 
ul. Gdańskiei 54. posiada największy wy- 
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza 
książki również na prowincje. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


Cała Bydgoszcz zjawi się dziś we wtorek 
dnia 14. bm. o godz. 20 na jedynym recitalu 
literacko-muzycznym Henryka Zbierzchowskie. 
g0, który przy własnym akompanjamencie for. 
tepianu recytować i śpiewać będzie najcelniejsze 
swoje utwory. Dzisiejszy wieczór gromadzi 
zatem tych wszystkch, którzy umieją podziwiać 
piękno poezj i wielkość genjuszu Zbierzchow. 
skiego. Zbiór poezji „Ogród życia* nabyć 
można po cenie o 50 proc. żniżonej w kasie tea. 
tru. Podczas przerw znakomity gość podpisy. 
wać będzie egzemplarze. 

Od środy do piątku włącznie na repertuarze 
„ROZKOSZNA DZIEWCZYNA" Benatzky'ego, 
która osiągnęła całkowity sukces artystyczny 
na niedzielnej premjerze. 

W sobotę premjera „ŚLUBÓW PANIEŃ. 
SKICH" Al. hr. Fredry w koncepcji reżyserskiej 
Karola Borowskiego, czołowego reżysera tea- 
trów T. K. K. T. w Warszawie, którego udało 
się dyrekcji naszego teatru pozyskać gościnnie 
do wystawienia tej perły komedii polskiej. 


DZISIAJ 
HENRYK 


ZBIERZCHOWSKI 


wystąpi tylko jeden 
Recital literacko-muzyezay 
o godzinie RÓ-tej 


raz 


Sramana. 


' — Uchylający sie od służby wojskowej. Po. 
Znański „Dziennik Wojewódzki” ogłasza wykaz 
486 mężczyzn, którzy w drugiem półroczu 1935 
roku uchylili się od służby w wojsku polskiem. 
Z powiatu bydgoskieśo uchyla się od służby 
84 Niemców i 29 Połaków. Cyfry te są wy- 


| mowne. 


dziennego, gdyby nie fakt. że wypadek zda- 
rzył się na dziedzińcu rodzicielskiego domu 
zabitego pilota i spowodowany był najwy- 
raźniej przez brawurowe akrobacje, robione 
na niewielkiej wysokości. 

Pobudki, które skłaniają młodych pilo- 


OPERYS IRT ryz 
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tów do lotów śmiałych, do latania akroba- 
tycznego na oczach swoich najbliższych, są 
miarą pewnej dumy, że się już jest równy 
ptakom. Ale wypowiedzieć się trzeba sta- 
nowczo przeciw temu rodzajowi lotów. Do- 
tychczas jeszcze pamiętamy podobny wypa- 
dek w poznańskiem. Mimo rygorów w klu- 
bach, mlodzi adepci lotnictwa pozwalają 
sobie na „prywatne“ rajdy i popisy, pełne 
zbędnej brawury. 

Wypadki tego rodzaju nie mogą się zda- 
rzać. Potrafiło położyć kres brawurze i sa- 
mowoli młodych pilotów lotnictwo wojska- 
we, powinno przeprowadzić odpowiednie ry- 
gory także i lotnictwo sportowe. Wchodzi 
tu w grę — poza ryzykiem życia młodzieży 
— moment niekorzystnego echa, jakiem w 
opinji odbijają się wypadki tego rodzaju 
jak również niszczenie, a często zupełne 
rozbijanie aparatów, nabywanych z fundu- 
szów. społecznych. 

Odwaga jest cnotą. Zbyteczna jednak 
brawura winna być jak najsurowiej kava- 
na, aż do odebrania prawa pilotażu i odpo- 


zaj NPEĘ 


Publicznych Szkół Powszechnych. 


W auli uniwersyteckiej w Poznaniu odbyło 
się pod przewodnictwem p. inspektora szkolne. 
go Tarnowicza z Bydgoszczy walne zebranie 
delegatów okręgu poznańsko.pomorskiego To- 
warzystwa Popierania Budowy Publicznych 
Szkół Powszechnych. _ 

Ze sprawozdania, które złożył prezes p. rek. 
tor Runge, wynika, że w czasie Tygodnia Szko. 
ły Powszechnej zebrano na cele budownictwa 
szkolnego 72.658,45 zł 
brano ze składek, imprez i ofiar 416.278,08 zł, 
Na uwagę zasługuje fakt, że koszty administra. 
cyjne Tow. P.. B. S. P. są bardzo nikłe, wy- 
nosiły bowiem w roku sprawozdawczym 3.540 
zł, a więc nawet nie 1% wpływów. Ta oszczęd. 
na gospodarka pozwoliła tak pokaźną kwotę, 
zebraną dzięki ofiarności społeczeństwa, zużyte 
kować całkowicie na budowę nowych szkół o- 
raz zaopatrzenie szkół w pomoce naukowe. W 
sprawozdaniu swem p. rektor Runge podkreślił 
ofiarną pracę nauczycielstwa i warstw pracują- 
cych, szczególnie dzieci szkolnych. 

W r. 1935 Tow. P. B. P. S. P, wybudowało 
w naszym okręgu 13 nowych szkół: 8 w Wiel. 
kopolsce, 5 na Pomorzu. Ogółem przybyło 38 
nowych izb. szkolnych, w których znalazło po. 
mieszczenie przeszło 2009 dzieci. 

Należy z uznaniem podkreślić wysiłek Tow. 
P. B. P. S. P. około dźwignięcia szkolnictwa 
powszechnego z kryzysu. Potrzeby szkół są 
olbrzymie, dlatego należałoby sobie życzyć, aby 
akcja Tow. P. B. P. S. P. w następnych la- 
tach się wzmogła. Pomóc powinien każdy oby. 
watel, któremu droga jest przyszłość państwa. 

W okręgu poznańsko.pomorskim chodzi do 
szkół powszechnych 519.728 dzieci, dla których 
potrzeba 12.993 izb lekcyjnych; tymczasem po- 
siadamy tylko 8.556 izb. W chwili obecnej brak 


Oprócz tej pozycji ze-. 


w województwach zachodnich 4.437 izb lekcyj. 
nych. Widzimy zatem, że szkoły, które posia- 
damy, wystarczają zaledwie dla */s uczących się 
dzieci. Nie wszystkie szkoły odpowiadają nor- 
malnym warunkom pracy szkolnej, Posiadamy 
tylko 5.564 izb szkolnych o normalnej powierz- 
chni. Z zestawienia tego wynika, że nawet po- 
łowa dzieci w naszym okręgu nie ma normal. 
nych warunków pracy szkolnej, Posiadamy wie. 
le klas, w których pobiera równocześnie naukę 
80 do 90 dzieci. Taki stan jest na dłuższą metę 
nie do pomyślenia. 

Koszt wybudowania jednej izby szkolnej wy- 
nosił przeciętnie 7.000 zł. Tow. P. B. P. S. P. 
baczyło pilnie, by tej normy nie przekraczać, 

Prezesem okręgu  poznańsko.pomorskiego 
Tow. Popierania Budowy Publicznych Szkół Po. 
wszechnych pozostał nadal rektor Uniwersytetu 
Poznańskiego p. Runge. Na wiceprezesa wy. 
brano p. Zawidzkiego, naczelnika wydziału Ku- 
ratonjium Okręgu Szkolnego Poznańskiego. Z 
Bydgoszczy weszji do zarządu okręgowego p. 
radca Mencel i p. kierownik szkoły Jobke. 

Z prawdziwą radością patrzymy na owocną 
i dobroczynną w skutkach pracę Tow. P. B. 
P. $. P. Zdajemy sobie sprawę, że dzieci na. 
sze będą pracowały w normalnych warunkach 
dopiero wtenczas, gdy całe społeczeństwo zro- 
zumie potrzebę akcji budowania szkół, Każdy, 
komu zależy na rozwoju oświaty w Polsce, kto 
pragnie, by Polska wzrastała w dobrobyt i po. 


itege, zapisze się do szeregów Tow. Popierania 


Budówy Publicznych Szkół Powszechnych. 
Składka roczna została obniżona do 2 zł rocz- 
nie, Zapisy do Tow. P. B. P. S. P. przyjmuje 
się w kancelarjach poszczególnych szkół po. 
wszechnych i średnich. 


Szanujmy nasze lasy! 


Człowiek i piękno natury. 


| 


różdżki ożywiły | Ożywiły się wnet ulice i aleje wielkomiej- 


Wiosna! Na jej wezwanie natura cała, 
obudzona jasnemi i ciepłemi promieniami 
życiodajnego słońca, ocuciła się z letargu 
zimowego. Ogrodv i parki, jakoby pod do- 
tknięciem  czarodziejskiej 
się piękną. „nieskalaną zielenią młodych 
traw i pękających pączków pieczołowicie 


Góy rano błękit nieba czysty 
rzez okno izby mojej świeci, 
To wstaję jakiś promienisty 
Gotowy szczęściu iść naprzeciw. 


Dobra naózieja óo mnie wraca 
Wiara uśmiecha się znów cuónie 
J pali mi stę w rękach praca 
Jak żniwiarzowi orzeó południem, 


Lecz góy południa przejdzie chwila 
J słońce zniżać się zaczyna, 
Sa krzepkość we mnie się przesila, 
Jakby w kielichu brakło wina 


QUszystko się w rękach moich kruszy 
Ta wszystkiem kłaózie się zwątpienie 
J z czarnych kątów mojej duszy 
Złowrogie wypełzają cienie. 


Pytają mnie: óla kogo? po co? 
Popatrz na swoie srebrne skronie — 
dlie ujóziesz przeó ią czarną nocq, 
Która nieóługo cię pochłonie. 


J wszystko to óo czegom dopiął 
Vie warte. zdaje się, ofiary 

J wieczór 'estem już jak popiół, 
AUW którym zagasty wszystkie żarty., 


MKażóy jest swego ónia przechoózień 
Qrnący zwolna w cieniu smuóze, 


fak słońce, tak umieram coózień 
J coózień się óo życia buózę. 


Kenryk Zbierrchowskt. 


Pielęgnowanych krzaków. Zabzykały rado- 
śnie muszki, zatrzepotały skrzydełkami róż- 
nokolorowemi motyle, oznajmiając światu, 
że minęły ponure i zimne dni srogiej zimy. 


skie, parki rozbrzmiały gwarem i szczebio- 
tem rozbawionych dzieci, a lasy — te płuca 
wielkich miast — zaroiły sią spragnionymi 
ich uroku i wytchnienia po mozołach co- 
dziennej pracy, mieszczuchami. Lasy! I tu 
także, pod wpływem energji słońca ruszyły 
bompy, ssące zapasy z gleby, nagromadzo- 
nej przez zimę wody, wraz z rozpuszczone- 
mi w niej częściami pożywienia i tłoczące 
ten eliksir życia do pni, konarów, gałazek, 
pączków naszych drzew — tam gdzie naj- 
więcej potrzeba w obecnej chwili składni- 
ków odżywczych celem wyprodukowania li- 
ści i kwiatów. Ta odwieczna, nowtarzająca 
się co roku, z. wielkim nakładem energji, 
praca natury tworzy cuda: drzewa okrywa- 
ja się wielobarwną szatą kwiecia i świeżą 
zielenią młodziutkich listeczków, które pobie- 
rając z powietrza dwutlenek wegla i wspól- 
pracując z systemem korzeniowvm. powo- 
dują wzrastanie drzew na wysokość i gru- 
bość, a w konsekwencii powstawanie bo- 
gactw leśnych o iłe te drzewa tworzą więk- 
sze skupienia, Bo czyż to nie bogactwo, je- 
żeli prócz drogocennego. wszechstronnie u- 
żytkowanego i niezbednego drewna oraz in- 
nych produktów, las staje sie filtrem powie- 
trza nrzez pobieranie szkodliwego dla orga- 
nizmów ludzkich i zwierzęcych dwutlenku 
węgla i pomnażającego zapasy tak ważnego 
dla życia tlenu? 


Przyjrzyjmy się teraz ustosunkowaniu 
się człowieka, a szczególnie mieszkańca 
miasta do tego dzieła natury. Skoro słońce 
przygrzało silniej, pozwalając na dłuższe 
wycieczki podmiejskie, ruszyła brać mięj- 
ska Bydgoszczy do pięknych okolicznych 
borów sosnowych, przeplecionych kępami 
srebrzysto-korej brzozy. pięknej o świeżo- 
zielonych igłach daglaski, o żółtych. nęcą- 
eych baziach leszczyny i wierzby itd. Wio- 
senne niedziele wynpędzają Bydgoszczan z 
miasta w ustronia leśne pełne głębokiej za- 
dumy i ciszy kojącej stargane nerwy, gdzie 


Płuca wchłaniają przesycone zapachem Ży- 
wicy powietrze. Jak często jednakże ten 
sam człowiek odpłaca się czarną niewdzięa 
cznością! Ileż to razy widzimy go jak okrut- 
nie znęca się nad drzewami, obłamującć ga- 
łązki, pokryte rozwijającemi się pączkami. 
Za punkt honoru stawia sobie bowiem e- 
zdobić swe mieszkanie na kilka zaledwie 
dni zielenią młodziutkich listeczków. Nie- 
dba na krzywdę, jaką wyrządza istotnie 
drzewom przez niszczenie ich organów w 
momencie najintensywniejszego ich wysił- 
ku, kiedy cały zasób energji rośliny skiero- 
wany jest na wyprodukowanie tak- waż” 
nych dla życia rośliny liści i kwiatów, Jak 
często zauważyć można uszkodzenia na ko- 
rze poczynionych ręką tego, któremu załe- 
żało na tem, by pozostawić po sobie widocz- 
ny znak, A ileż to razy spostrzega się swa- 
wolną młodzież, hasającą po nowozałożo- 
nych uprawach zalesionych pieczołowicie 
przez leśnika? Giną często pod stopami lek- 
komyślnych przechodni młode drzewka, 
które zaczęły dopiero żyć. W końcu przejdź- 
my się po lesie dopiero co opuszczonym 
przez wycieczkowiczów. Masa porozrzuca- 
nego papieru, odpadków rozraaitego: rodza=' 
ju po spożytych wiktuałach, jak skórki po- 
marańczowe, Pestki, skorupki od jaj i t. p. 
oto widoczny znak, że w lesie bawili ludzie. 
A przecież łatwo uniknąć można nie- 
miłego dla oka i nielicującego z kulturą 
widoku. Wystarczy tylko wszelkie papiery 
względnie inne odpadki ukryć pod mchem 
albo liśćmi czy igliwiem względnie przy- 
kryć ziemią. 

Bydgoszczanie, szanujmy nasze lasy 1 
ich estetykę, pamiętając o tem, że okoliczne 
bory — to płuca Bydgoszczy. 


Inż, E, Tarocłński, 


Na Twojej drodze — 
przechodniu 


stanie w dniu 19 kwietnia. młode dziewczę, 
druchna z Katolickiego Stowarzyszenia Mło. 
dzieży Żeńskiej, z prośbą w oczach, z uśmie. 
chem na twarzy, z nieśmiało wyciągniętą pusz» 
ką. Na jaki cel ona kwestuje? — zapytasz za. 
pewne, Na Dom Młodej Polki w Bninie, na 
dom swój organizacyjny, w którym odbywają 
się rekolekcje zamknięte, odrodzenie duchowe 
niosące, kursy wyszkoleniowe dia jednostek 
przodujących w pracy w oddziałach, kursy prak... 
tyczne, przygotowujące do pełnienia obowiązu 
ków życiowych, wreszcie kolonje letnie, zdro. 
wie i siły do zawodowej i społecznej pracy nio. 
sące. 


Czy odmówisz prośbie młodej kwestarki? 
Napewno nie! Bo nie pozwoli ci na to serce, 
które każe ci poprzez wysiłki tej młodzieży, 
która na życie i zadania swe patrzy tak po- 
ważnie, pragnie się do nich przysposobić odpo. 
wiednio, zahartować, wyszkolić. K. S. M. ż. 
to jest młodzież, która przecież nie ma wła. 
snych funduszów, młodzież często bezrobotna, 
zmuszona zatem uciekać się do pomocy. star. 
szego społeczeństwa z tem przekonaniem, że nie 
zawiedzie się, że znajdzie oparcie pewne i zro. 
zumienie i pomoc materjalną. Nie odmawiaj 
więc drobnej ofiary, przechodniu! Twój „grosz 
wróci ci się z nawiązką, gdy ze szkoły organi. 
zacyjnej KSMŻ w Bninie wyjdą szeregi kato- 
lickich dziewcząt polskich, pełnowartościo. 
wych, stanowiących naprawdę jasną przyszłość 


Kościoła i Państwa! 


sy mmm 
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Czem jest kuracja Cholekinazował? 


Cholekinaza jest mieszaniną odpowiednio 
dobranych i w specjalny sposób spreparo- 
wanych ziół, Kuracja Cholekinazowa pole- 
ga na pobudzeniu wątroby do normalnej 
czynności, jako organu, który dla krwi jest 
jakgdyby filtrem. Krew zabiera odpadki 
komórek i inne szkodliwe substancje do 
wątroby. W watrobie'z odpadków tych wy- 
twarza się żółć i wydziela się z organizmu 
przez kiszki. W ten sposób odbywa się pra- 
widłowa przemiana materji. 


Jeżeli pobudzić wątrobę do zwiększone- 
go wytwarzania żółci, zacznie ona wyciągać 
coraz większe ilości odpadków z krwi. 

Z tego wynika, że im więcej wytwarza 
się żółci, tem dokładniej organizm wydala 
ze krwi szkodliwe substancje. które powsta- 
ją w ustroju. jako poboczne produkty prze- 
miany Materji i trawienia, Organizm wzmoc- 
niony sam sobie daje radę z chorobą, 


Cholekinazę stosuje się przy chorobach 
wątroby i na jej tle: 1) kamienia żółciowe- 
go: 2) żółtaczce; 3) chronicznych zaparciach 
stolea: 4) katarach żołądka i kiszek oraz 
przy chorobach na tle złej przemiany ma- 
terji, to jest: 1) artretvzmie; 2) ischiasie i 
innych neuralgjach artretvcznych; 3) choro- 
bach skóry na tle złej przemiany materii 
(czyraki i t. p). i 

' Broszury bezpłatnie wysyła laboratorjum 
fizj.-.chem. Cholekinaza H, Niemojewskiego, 
Warszawa, ul. Nowy Świat 5, oraz apteki 


i sklady apteczne. (6833 


Dziś premjera nowego 
imponującego programu, 
dwa filmy i rewia 
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nietylko o drogach w powiecie bydgoskim, 
ale i o moście pod Rynarzewem. 


Na skutek licznych zażaleń ludzi zaintereso- 
wanych a przedewszystkiem  automobilistów 
zniewoleni byliśmy zająć się stanem dróg w po- 
wiecie bydgoskim. Trudno nam było na te za- 
żalenia nie reagować, skoro skargi, do nas skie. 
rowane, podpisane były przez ludzi najpoważ. 
niejszych i absolutnie wiarogodnych. I chociaż 
naszę wozy i samochody wypróbowały znako- 
mitości dróg powiatu bydgoskiego, na własnych 
kołach i podwoziach, wysłaliśmy przed publika. 
cją naszych uwag, specjalnego reportera, które. 
go zadaniem było zanotować i skreślić własne 
spostrzeżenia, Rezultat tych spostrzeżeń znany 
ka Czytelnikom naszym z odnośnych artyku- 

ów. 

W odpowiedzi na to zapowiedziano nam ze 
starostwa bydgoskiego telefonicznie, że otrzy- 
mamy ustnie najbardziej autentyczne dane, wy- 


jaśniaiące sprawę stanu dróg w powiecie byd. | 


goskim, Kto zna bezstronność naszej służby 
informacyjnej nie mógł wątpić, że z danych tych 
zrobimy pełny i bezstronny użytek, Zdaje się, 
że c» do tego nie mógł mieć najmniejszych wąt. 
pliwości takže ten, który polecił nas poinformo, 
wać o stanie dróg i powodach, jakię ien stan 
wywołały, A. jednak mimo wyrażonej przez nas 
gotowości przyjęcia odnośnych wyjaśnień, po- 
jawił się w jednym z miejscowych, mało zna. 
czących pism obszerny artykuł, który ma być 
odpowiedzią na nasze zarzuty, To nas oczywi- 
Ścię zwalnia od obowiązku wysłuchania jeszcze 
specialnego informatora, bo — tak mamy prawo 
sądzić — ów informalor nie mógłby nam nic 
powiedzieć ponad to, co pośpieszono się podać 
do publicznej wiadomości w innem piśmie, 
Przerwa świąteczna dała nam dostateczną 
sposobność do rozpatrzenia przeciwstawianych 
naszym zarzutom  „argumentów'. Teraz już 
każdy zainteresowany — o ile. wogóle wie o 
istnieniu danego pisemka i artykuł p. t. „Prawda 
o drogach w powiecie bydgoskim” czytał — 
miał w czasie świąt czas do badania, ile w oslo- 


szopych „Prawdach* jest prawdy rzeczywistej. 


. Jeżeli o nas chodzi, to przyznać musimy, 
że nam zaimponowała odwaga „Komisii Drogo. 
wej", która bądź co bądż jest przecież oficial. 
nym organem samorządu powiatowego, a zatem 
— jak się to obeenie mówi — „przedłużeniem 
administracji państwowej”. „Komisja Drogowa” 


zaimponowała: nam, bo obmywa siebie do: bływ 
szczącej czystości, a cała winę za: niekwestionog. 


wany przez siebie fatalny stan dróg zwala na 
państwo i samorząd woiewódzki, Kto nie wie- 
rzy, niech czyta. Po objaśnieniach co do cha. 
rakteru dróg „Komisia Drogowa” Wydziału Po. 
wiatowego wylicza, ile była powinna otrzymać 
pieniędzy, aby drogi utrzymać na odpowiednim 
poziomie i ile rzeczywiście otrzymała. Treść 
ostateczna wszystkich tych wywodów jest taka; 
„Powinniśmy byli od skarbu państwa i samorza. 
du wojewódzkiego otrzymać na utrzymanie dróś 
tyle i tyle, a otrzymaliśmy tylko tyle i tyle, 
ergo za zły stan dróg jest odpowiedzialny ten, 
kłóry nie dawał, czyli skarb państwa i samorząd 
wojewódzki. Jest to rozumowanie bardzo 
uproszczone, które jednak rzeczowej krytyki nie 
wytrzymuje. Właściwie nas to nie nie obchodzi. 
Moglibyśmy w odpowiedzi na to tylko powie- 
dzieć: Niech sobie nadzorcze władze państwo. 
we i samorząd wojewódzki same wymierzą spra- 
wiedliwość. Ale skoro iuż sprawę złeśo stanu 
dróg w powiecie bydgoskim poruszyliśmy, mu. 
simy aż do pełnego wyjaśnienia sprawy pytać 
dalej, Oczywiście interesują nas tylko gołe 
łakty. A jakież to fakty? 

_ Idąc za rozumowaniem „Komisji Drogowej". 
trzebą przedewszystkiem zapytać, czy takie sa. 
me warunki, o fakich mówią „Prawdy o drośach 
w powiecie bydsoskim' nie panuia przynadkiem 
w całem województwie poznańskiem? Nam sie 
wydaje rzeczą niemożliwą, aby powiat bydgoski 
hył wyjatkowo źle przez Państwo dotowany. 
Przeciwnie, mamy cały szereś powodów sądzić, 
że zarząd powiatu bydśoskieśo cieszy się u 
władz państwowych II instancji snecialnemi 
wzślędami. Dlaczego jednak w powiecie bvd- 
ńoskim są nai$orsze drogi z całego wojewódz. 
twa poznańskiego? A że tak jest, to jest noto- 
rycznie znane. Wystarczy zapytać właścicieli 
samochodów, którzy dużo jeżdżą, wystarczy za- 
siaśnąć informacyj w klubach automobitowych 
itd, aby tę prawdę stwierdzić, Widocznie 
w innych powiatach dają sobie radę, a tylko 
bydgoska „Komisja Drogowa“ jakoś sobie rady 
dać nie może, 

W artykule „Prawda o drogach w powiecie 
bydgoskim” roi się od przeróżnych cyfr. Nas 
zainteresowało przedewszystkiem to, że Ko- 
misja ani słowem nie wspomina o tem, ile uzy- 
skała od Skarbu Państwa na budowę mostu pod 
Rynarzewem, Według wiadomości, które do 
nas doszły, Skarb Państwa wypłacił Wydziało- 
wi Powiatowemu w Bydgoszczy za pośredni- 
ctwem województwa: coś około 100.000 złotych 
na budowę tego mostu. Według oceny zapyta. 
nych przez nas fachowców nie było potrzeba na» 
wet połowy tej sumy, aby nowy most doprowa- 
dzić do stanu pelnej użyteczności. Czyż wobec 
tego „Komisja Drogowa“ nie była powinna się 
poczuwać do obowiązku wspomnieć o fej kwo- 
cie i — skoro iuż upodobała sobie wyjaśnienie, 
oparte na danych cyfrowych — zdać z użycia 
tej kwoty publiczny rachunek? Ale 9 tem 
wspomniana „Prawda o drogach w powiecie 
bydgoskim” nawet słówkiem nie pisnęła. 

My niestety nie możemy się oprzeć uczuciu, 
Że cała afera mostowa jest wielką krzywdą, 


wyrządzoną miastu Bydgoszcz. Dlatego po. 
wtarzamy publicznie nasze pytanie: ; ; 

Co w tym kierunku uczynił Zarząd Miejski 
z p. Prezydentem Miąsta na czele? Czy brak 
Zarządowi Miejskiemu odwagi, czy też sprawy 
zatamowąnia ruchu komunikacyjnego na szosie 
Poznań—Bydgoszcz nie docenia? Jedno i dru. 
gie byłoby złem i to złem wielkiem. 

Jeżeli w interesie Bydgoszczy pewne sprawy 
podnosimy publicznie, to przedewszystkiem po 
to, by odpowiedzialne za interes Bydgoszczy 
czynniki poruszyć, W związku z tem musimy 
wyrazić zdziwienie, że skoro Zarząd Miejski 
milczy — Rada Miejska, na interes miasta zaw. 
sze tak czuła, tej sprawy dotąd nie podjęła. 
Przecież tak poważny organ nie może chować 
głowy w piasek, gdy miastu dzieje się wyraźna 
krzywda. ć 

W końcu musimy zapytać jeszcze Starostę 
Krajowego w Poznaniu, czy podtrzymuje swoje 
wyjaśnienie, ogłoszone w naszem piśmie a przez 
„Komisję Drogową* w czambuł potępione? 

Jesteśmy bardzo ciekawi, kto wreszcie za fa. 
talny stan dróg w powiecie bydgoskim, a prze- 
dewszystkiem za aferę mostową poczuje się do 
winy i kto wreszcie całą tę sprawę należycie 
publicznie wyjaśni. ad 

My możemy tylko stwierdzić, że nas „Praw. 
da o drogach w powiecie bydgoskim” absolutnie 
nie uspokoiła. My czekamy dalszych i to bar- 
dzień szczegółowych wyjaśnień, Zwalanie winy 
na Skarb Państwa į samorząd wojewódzki nas 
zupełnie zadowolić nie może. Jeżeli inne po- 
wiaty Wielkopolski, i to znacznie większe niż 
bydgoski, i nie mające takich miast jak miasto 
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Bydgoszcz, kióre koszt utrzymania dróg do da- 
leks odsuniętych od centrum granic miasta 
wzięło na siebie, mogą utrzymać drogi na nale- 
żytym póziomie, to ludnóść ma prawo żądać 
tego także od powiatu bydgoskiego. Przecież 
u nas na zachodzie Polski, gdzie drogi zawsze 
były najlepsze, drogi nie mogą wyglądać tak jak 
w okolicach powiedzmy Kołomyji. 


Czy się kto 
zgadza? 


z łem naszem zdaniem nie 
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Pokłosie świąteczme. 


Święta mogłyby być całkiem miłe, Mogły. 
by być oczywiście tylko w takim wypadku, gdy. 
by ludzie byli też mili A to właśnie jest rzeczą 
przeważnie nieosiągalną. 5 zr A 

Najgorsze, że święta nie idą z- postępem, 
Zmieniają się wprawdzię ze względu na kryzys, 
ograniczają swój zasięg i ekspansję, ale są to 
wszystko ‘rzeczy drugorzędne. Sama istota 
świąt nie zmienia się zupełnie. Jak było trzy- 
sta lat temu i trzydzieści lat temu, tak mniej. 
więcej jest dzisiaj. Ten sam szablon, polegający 
w ogólnych zarysach na zatruwaniu życia $0- 
bie i innym. 

Wszystko się obecnie zmieniło, tylko cha. 
rakter świąt nic a nic. Dawniej sposób świę. 
cenia Wielkanocy usprawiedliwiony był wszyst. 
kiem: warunkami, możliwościami, zwyczajami, 
A teraz chyba tylko — przyzwyczajeniem. 

Dawniej ludzie jak rok długi nie stykali się 
z sobą, Każdy pracował na swojej zagrodzie 
i czekał świątecznej okazji, aby zobaczyć się z 
sąsiadami. pogadać z nimi, ugościć, napoić i ną. 
karmić. Przez cały rok życie płynęło w ciszy 
i spokoju, wiec i dziwić się nie było można, że 
— gdy przychodziły święta -—— każdy chciał cię 
wyszumieć, wykrzyczeć, wyładować nagroma. 
dzoną energję. 

Teraz energję zużywa się przez cały rok, 
zużywa jej się więcej, niż pozwala stan posia. 
dania, Dzisiejsza praca, napięcie nerwów i roz. 
mach rozpędzonej teraźniejszości — to wszystka 
wyczerpuje bez reszty i każe czekać na Świeta 
iak na chwilę wytchnienia i tak bardzo zasłu. 
żonego wypoczynku. Zdawałoby się, że święta 
vowinny dać ludziom „pokół boży”, uwolnienie 
od kłopotów, trosk i od codziennej orki. A 
także od bliźnich, od innych ludzi. Zapomnieć 
o wszystkiem, uciec od codzienności — to było. 
by wielkie przeznaczenie świąt. 3 


Ą tymczasem jest inaczej. Ludzie tak się 
przyzwyczaili do tradycji od jej najgorszej stro. 
ny; że ani rusz nie chcą nic w niej zmienić. 

JI święta stają się zmorą opilstwa, obżarstwa 
i Bóg wie czego. a G AR 
adamy reformy sposobów spędzania świą= 
tecznego czasu. Żadamy spokoju. j 
z * 
* 

Jakoś dziwnie się składa, że zwłaszcza na 
Wielkanoc ludzie pamiętają tylko o swoich żo. 
łądkach, Zapominają o wszystkiem innem. Za- 
pominają nawet o tem, że jest obok nędza i 
czasami — głód. W Bydgoszczy nie pamiętano 
także o tem, że i bezrobotnym coś się należy 
dla uczczenia świętą Zmartwychwstania, Jedy. 
nie Rodzina Wojskowa urządziła święcone w 
barakach przy ul. Dwernickiego. Poza tem nikt 
— kto jest do tego powołany — nie pomyślał 
o tem, że święta są w kalendarzu dla wszyst. 
kich. I że najbiedniejszym też trzeba coś do 
ust włożyć, 

+ , © 

Pagoda — jak na święto wiosny — wcale 
się nie udała, Dosyć duży jadłospis zmian 
atmosierycznych zawierał tylko najgorsze po. 


zycje: deszcz, zimno. Brr... 
e © 


Na stadjonie miejskim powiewała w pierw- 
sze święto ogromna flaga ze swastyka, a obok 
niej — ledwo widoczne — dwie małe chorą. 
giewki białoczerwone. Jedna z chorągwi pol- 
skich nawet się przewróciła. Widocznie nie 
mogła patrzeć, jak Polacy brali w skórę od ber- 
liśskich piłkarzy. 


Niemcy nietylko, że za tranzyt nie płacą, ale 
jeszcze bramki bez żadnego względu A ok 
; (ha 


l Tak to jest z tą przyjaźnią polsko-niemiecką. 
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Tajemnicza kradzież 700 


0 zł 


z mieszkania kupca żydowskiego. 
Pod zarzutem prowadzenia podwójnej księgowości. 


Niezwykle tajemniczo przedstawia się kra. 
dzież wielkiej sumy pieniężnej w pierwsze świę. 
to Wielkanocy, jaką zgłosił bydgoskiej policji 
śledczej kupiec żydowski Gild Balicki, prowa. 
dzący skłąd futer przy ul. Dworcowej. Kupiec 
doniósł policji, że w pierwsze święto pomiędzy 
godziną 7—10 wieczorem, w czasie gdy z żoną 
znajdował się u krewnych, nieznani złodzieje 
dokonali włamania do jego mieszkania przy ul. 
Dworcowej 57. Złodzieje wtargnęli przez kuch. 
nię do mieszkania i wyłamali zamek w jednej 
z szuflad biurka, zabierając znajdujące się tam 
rieniądze w sumie siedem tysięcy złotych. 

Ciekawe, że włamywacze nie tknęli innych 
szuflad biurka í nie splądrowali calego mieszka. 
nia, lecz akurat tylko szufladę w której znajdo- 
wała się poważna suma pieniędzy. Ciekawe 
iest również, że kupiec przez cały tydzień w 
obawie przed złodziejami nosił pieniądze przy 
sobie w portfelu, w pierwsze święte natomiast 


udając się do szwagierki, pieniądze pozostawił 
w mieszkaniu i wówczas właśnie dokonano wła- 
mania. Pieniądze przeznaczone były podobno 
na wykup weksli. Kupiec ubezpieczony był na 
wypadek kradzieży, Policja prowadzi dochodze- 
nią, celem wyjaśnienia tej tajemniczej kradzieży. 

Poza powyższą tajemniczą kradzieżą intere- 
sujący jest także fakt, że przed kilkunastu dnia. 
mi urzędnicy Urzędu Skarbowego przy pomocy 
agentów policji śledczej dokonali rewizji w 
składzie futer Gilda Balickiego przy ul. Dwor- 
cowej 45 i zajęli księgi handlowe, Balicki stoi 
bowiem pod zarzutem prowadzenia, według sy- 
stemu znanych żydowskich machlojek, podwój. 
nej księgowości, jednej prawdziwej dlą własne. 
go użytku, a drugiej dla oszukania Skarbu Pań. 
stwa. Wyniki śledztwa podjętego w powyż- 
szym kierunku dotąd jeszcze niema, lecz nie 
omieszkamy o tem poinformować naszych czy- 

telników. 


-— Polski Biały Krzyż uprzejmie zaprasza 
wszystkich Sympatyków na pierwszy dancing 
wiosenny, który odbędzie się w czwartek, 16-80 
kwietnia o godz. 21-ej w sali Malinowej Hotelu 
Pod Orłem. ; AS {6908 
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Jak przygotować dziecko 
do gimnazjum? 


Stoimy w przededniu nowego roku szkolnes 
go. Przed zodzicami, których dzieci kończą 
6.ty rok życia i powinny ropocząć naukę szkol. 
ną, foji wia się pytanie, do której szkoły je odu 
dać, Publiczne szkoły powszechne są przeneł. 
nione ponad wszelką miarę, na czem cierpi stan 
zdrowotny dzieci, jak i ich rozwój umysłowy. 
Wystarczy powiedzieć, że w bieżącym roku 
szkolnym brak było w bydgoskich szkołach po- 
wszecjinych 57 sal naukowych i że w 13 szko- 
łach nauka odbywała się nawet o godz. 15-ej. 
Taki stan rzeczy jest krzywdzący dlą dziecka. 
Odbija się to na jego zdrowiu, odbija się to na 
życiu rodzinnem, »dbiją się to na nerwach nau. 
czycięla, Trudno w takich warunkach przew 
strzegać higjeny. Liczba dzieci w klasach wzra- 
sła z róku na rok. Mamy w Bydgoszczy szkoły, 
gdzie liczba dzieci w. klasie dochodzi do 68. 
Cierpi na tem znowu dziecko, bo niemożliwością 
jest, aby przy takiej ilości dzieci w klasie nau- 
czyciel mógł należycie skontrolować i ocenić je. 
go pracę. Cierpi na tem zdrowie dziecka, bo w 
przepełnionym lokalu szybko wytwarza się nad. 
mierna ilość dwutlenku węgla, Dziecko wraca. 
do domu z bólem głowy. i 

Każdy więc, kogo stać na niewielki wydatek, 
śpieszy oddać swe dziecko do zakładu prywat. 
nego, jeżeli ten oczywiście stoi na wysokimi po. 
ziomie. W takim zakładzie w przestronnych, 
pełnych światła i powietrza salach, przy nie- 
wielkiej liczbie dzieci, pod kierunkiem dobrych 
nauczycieli, przy użyciu wszelkich nowoczesnych 
pomocy odbywa się radosna i skuteczna nauka. 
Szkoła taka powinna szczególnie zainteresować 
tych rodziców, którzy zamierzają w przyszłości 
oddać swe dziecko do gimnazjum, cała bowiem 
nauka i system wychowawczy są w takiej szko. 
le nastawione na ten cel. ASA) 


Zakładem, który pod każdym względem czys 
ni zadość wymienionym postulatom, jest Szkoła 
Przygotowawcza T, S. J, prowadzona wyłącznie 
w imię dobra społecznego, a nie dla zysku ja- 
kiegokolwiek przedsiębiorcy. Zadaniem jej jęst 
odciążyć przepełnione szkoły publiczne i przy» 
gotować młodzież gruntownie do przyszłej nau. 
ki w gimnazjum. Do Szkoły Przygotow, I. Ś, J. 
przyjmuje się chłopców i dziewczęta od 7-14 
roku życia. Dziewczęta, kończące szkołę T. $, 
J., przechodzą do gimnazjum T. S$. J.-— chłopcy 
mają prawo składać uproszczony egzamin do 
każdego gimnazjum państwowego. 


Wszelkich informacyj w sprawie warunków 
przyjęcia oraz w sprawie opłat udziela dyrek. 
cja szkoły T. S. J. ul. Paderewskiego 2 (tel. 
2041). Ka 


Pomarańcze w gospodarstwie 
domowem. 


Pomarańcze nie są nowością dla śospodyni, 
używano ich przeważnie w formie deseru. 
Obecnie jednak, wobec taniości i obfitości po. 
marańcz we wszystkich krajach, najlepsza, wiel. 
ka i soczysta. pomarańcza Jafska przestała być 
luksusem i znalazła szerokie zastosowanie w gos 
spodarstwie domowem. A więc obok cytryny 


służy pomarańcza dla celów aromatycznych. 


Skórkę pomarańczy ucieramy i dodając odrobi. 
nę soli lub cukru, przechowujemy w butelkach. 
Wszelkie ciastka soufle, galaretki i lody przy- 
gotowujemy obecnie z Jafskich pomarańczy. 
Dla chorych jest sok pomarańczowy najbar- 
dziej orzeźwiającym napoiem Podajemy go 
również w formie oranżady. bądź modnego 
cocktail'u. Poza tem sos pomarańczowy jest 
świetnym dodatkiem do drobiu i służy jako zaa 
prawa do budyniów. 
Niewyczerpany jest repertuar sałatek, jakie 
pomysłowa pani domu może przyrządzić z sa. 
mych pomarańczy, bądź w połączeniu z innemi 


owocami, jak gruszki, banany i £ p. 


Naprężenie japońsko - sowieckie 
dochodzi do szczytu. 


Londyn, 14. 4. Niezwykle poważne za- 
ostrzenie się stosunków pomiędzy Ja- 
ponją a Rosją sowiecką z uwagi na u- 
stawiczne starcia graniczne na granicy 
mandżursko-sowieckiej postąpiło obec- 
nie — wedle doniesień z Tokio — już 
tak daleko, że ambasador sowiecki w 
Tokio jest zupełnie izolowany, przyczem 
wszyscy urzędnicy ambasady są na 
każdym kroku pilnie śledzeni. To samo 
zarządzenie odnosi się również do urzę- 
dowej agencji sowieckiej „Tass“ w To- 
kio. 

Marszałek sowiecki Blücher wysłał 
do Moskwy telegram, domagający się 
natychmiastowego wysłania posiłków 
wojsk sowieckich na Daleki Wschód. 

W najbliższym czasie. Władywostok 
stanie się bazą flotową dla sowieckich 
łodzi podwodnych. Dotąd we Włady- 
wostoku skoncentrowano 200.000 żołnie- 
rzy sowieckich, 


Japoński minister wojny grozi 

Tokio, 14, 4. (PAT). Dziennik „Asahi“ 
donosi, że minister wojny gen. Terauczi 
oświadczył na ostatniem zebraniu do- 
wódców dywizji, że „poweźmie ważkie 
decyzje, jeśli rząd nie wykona postula- 
tów armji: 1) reformy administracji, 
2) wzmocnienia obrony narodowej”. 

Gen, Terauczi zapowiedział, że wyja- 
śni przed parlamentem przyczyny po- 
wstania wojskowego z 26 lutego i zażą- 
da przeprowadzenia reform, aby zapo- 
biec wszelkim tego rodzaju wydarze- 
niom 


Anglja wycofuje swą flotę. 
Gilbraltar, 14. 4, (PAT). Druga flotylla 
kontrtorpedowców w składzie 5 okrę- 
tów przybyła do Gibraltaru i natych- 
miast odpłynęła w kierunku Anglji. 


Śnieg w południowych Niemczech. 


Berlin, 14, 4. (PAT), Z Mannheimu 
donoszą, że w Palatynacie spadł śnieg. 
Drzewa owocowe, które pokryte były już 
kwieciem, przybrały wygląd zimowy. 
Liczni wycieczkowicze, którzy przybyli 
z dalszych stron, dla wzięcia udziału w 
tradycyjnych  pochodach wiosennych. 
musieli z rozczarowaniem wracać do 
domu. 

W nocy z niedzieli na poniedziałek 
temperatura spadła o kilka Stopni po- 
niżej zera, co Spowodowało znaczne 
szkody w sadach i winnicach, 


Fale mrozów we Francji. 


Paryż, 14. 4. (PAT.) W czasie świąt 
Francję ogarnęła fala mrozów: przecięt- 
na temperatura wynosiła 3 stopnie poni- 
żej zera. Grady i śniegi wyrządziły du- 
że szkody w sadach owocowych. Szcze- 
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gólnie obfite śniegi spadły w Calais, 
Nancy, Remiremont, Bosancon, Auney i 
w całym departamencie Loire'y. W Pa- 
ryżu i okolicach w czasie świąt termo- 
metr wskazywał jeden stopień mrozu. 


Armia abisyńska straciła 


2/5 wyposażenia. 

Asmara, 14. 4. (PAT). Agencja Stefani 
donosi, że wedle oceny materjału wojen- 
nego, porzuconego przez Abisyńczyków 
na pobojowisku w. pobliżu jeziora A- 
sziangi, wynika, że materjał ten wynosi 
około 9; wyposażenia wojennego armii 
negusa. Wśród zdobytej artylerji znaj- 
duje się 7 armat kalibru 77 mm. fabry- 
kacji angielskiej, 


Co sądzą Amerykanie 


o niezgodzie francusko- angielskiej? 


Nowy Jork, 14. 4. (PAT.) New 
Tribune ogłasza artykuł czołowego pu- 


a paik >- 


York | 18 osób bez zawodu. 


blicysty amerykańskiego Waltera Lipp- 
manna, w którym podkreśla on, że wszy- 
stkie nieporozumienia w Europie od r. 
1919 .po dziś dzień polegają na tem, że 
Angilja i Francja nie mogą się porozu- 
mieć. W skomplikowanym zespole pro- 
błemów międzynarodowych jest tylko 
jeden punkt, i 
Francja są zgodne, a tym jest nietykal- 


ność Belgji. Wszystko inne — to tylko 
zarzewia nieporozumień — twierdzi 
Lippmann. 


360 kandydatur na 60 miejsc. 


Paryż, 14. 4. (PAT.) Szczególnie za- 
cięta walka wyborcza rozegra się w Pa- 
ryżu i departamencie Sekwany. Na 60 
mandatów parlamentarnych złożono 960 
kandydatur. „Le Journal* podaje cie- 
kawą statystykę kandydatów według 
zawodów. Najliczniejszą kategorję sta- 
nowią urzędnicy w liczbie 70, potem li- 
teraci i dziennikarze (52), adwokaci (45), 
przemysłowcy (35), inżynierowie (30). 
Między in. kandydatami znajduje się 
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Trzy święcomnki. 


Krawiec kraje, jak mu materji staje, 


Krwawa bójka uliczna 


a eree 


w Siarogsardzie. 


Starogard (jw). Dnia 10 bm. przed połu- 
dniem przechodnie na ul. Gdańskiej byli 
świadkami zaciekłej bójki, jaka miała miej- 
sce przed gmachem starostwa. Kilku meż- 
czyzn, uzbrojonych w noże, bagnet, młotek 
i pałkę gumową z gałką ołowianą. napadło 
na Augustyna Kusza, Augustyna Schmidta 
i Józefa Piechowskiego, zamieszkałych w 
Starogardzie w barakach przy ulicy Gdań- 
skiej. Wywiązała się formalna bitwa. w 
czasie której napastnicy „pukali* Kuszowi 
i Schm1dtowi młotkiem Po głowie, oprawia- 
li nożami i „przetrzepywali* pałką gumo- 
wą, a jednemu nawet ucięli ucho. Liczni 
przechodnie nie mieli odwagi „uspokoić“ 
walczących, dopiero wezwana policja bójkę 
zlikwidowała, W wyniku bójki Kusz i 
Schmidt zostali ciężko Poranieni w głowę i 
twarz, tak, że musiano ich odstawić do szpi- 
tala miejskiego Prowodyrów bójki areszto- 
wano. .Na'czele bandy stał Pawlak Stani- 
sław z Rywałdu, a „pomagali“ mu bracia 
Lon i Władysław Kurtz'owie z Rywałdu 
(pow. Starogard) oraz ich ojciec Jan Kurtz, 


WE 


zam. w barakach w Starogardzie. Pawlak 
spowodował bójkę w celu pomszczenia 
krzywdy, jakiej ze strony poranionych po- 
dobno doznali krewni jego — Jabłońscy, za- 
mieszkali w Dąbrówce, pow. Starogard. Dal- 
szą przyczyną były porachunki osobiste. 
Wszyscy napastnicy odstawieni zostali do 
sądu a bagnet, noże, młotek i pałkę gumo- 
wą zajęła policja. 


aR maeneno 
sa 


Samobójstwo robotnika. 


W nocy z pierszego na drugie święto 
Wielkanocne popełnił samobójstwo przez 
poderżnięcie sobie żył u rąk 60-ietni ro- 
boinik Józef Jeżewski, zam. przy ul. 
Stepowej 5. W stanie bardzo groźnym 
przewieziono robotnika do Lecznicy 
Miejskiej, gdzie z powodu wielkiego u- 
pływu krwi zmarł. Przyczyną rozpacz- 
liwego kroku jest podobno rozstrój ner- 
wowy. 


— Na Chrezśc. Ligę Pracy zł 3— p. 
Millner, 

— Zaangażowany na próbę kierownik 
miejskiego urzędu urbanistycznego inż. 


co do którego Angilja i; 


. 17,00: 


15,30 


Muzyka lekka. 16,10: Skrzyn. . 


ka PKO. 16,25: Recital śpie. 
waczy Stanisława Znicza. 
16,45: „Cała Polska śpiewa”. 
„Skarby Polski" — 
„Hodowlane bogactwo Pol. 
ski” odczyt. 17,15: Koncert 


Skrzynka językowa. 18,10: 
Arje i pieśni Mozarta w wyk. 


Cecylji Węgrzynowskiej, 
18,30: „Czy istnieje szary 
człowiek” -— szkic literacki. 
19,25: Skrzynka rolnicza. 


19,35: Wiadomości sportowe. 
19,45: Pogadanka. 20,00: „Li. 
kwidacja żartoteki* (osta. 


teczne rozwiązanie konkursu 
na najlepszy żart). 20,10: 
Koncert symioniczny z Ka. 
towic. 22,30: Muzyka tanecz. 
na. 22,45; „Huculszczyzna” 
odczyt. 23,05: Muzyka ta- 
neczna. 


W środę, dnia 15 kwietnia. 


muzyki duńskiej, 18,00: 
OGÓLNY. 
6,30: Audycja poranna. 


12,03: Dziennik południowy. 
12,15; „Pielęgnacja skóry na 
wiosnę”. 12,30: „Walce 
Waldteufla" w wyk. orkiestry 
58 p. p. 13,10: Chwilka go- 
spodarstwa domowego, 13,15; 
Wiadomości o eksporcie pol. 
skim. 15,20: Przegląd giełdo_ 
wy. 15,30: Muzyka salonowa. 
16,00. „Rozmowa Majster. 
klepki i Lepigliną". 16.20: 
„Z Ogrójcem” — audycja fol. 
klorystyczna. 16,45: Rozmo. 
wa muzyka ze słuchaczem 
radja, 17,00: „Dyskutujmy”: 
«Czy koniecznie musimy u. 
trudniać sobie życie”. 17,20: 
Jazz na dwa fortepiany. 17,50 
„Książka i wiedza”. 18,00: 


Wolfgang Amadeusz Mozart: 
Kwartet smyczkowy C-dur.: 
18,30: Skrzynka ogólna. 19,25 
„Gospodarstwo  przodowni- 
cze” — pogadanka. 19,35: 
Wiadomości sportowe. 19,45: 


Pogadanka aktualna. 20,00: 
Muzyka salonowa., 20,45: 
Dziennik wieczorny. 21,00: 


32-ga audycja z cyklu „Twór. 
czość Fryderyka Chopina" 
21,40: „Trud pisarza” _ szkic 


literacki. 21,55: Pogadanka 
aktualna. 22,05: „Sygnały 
myśliwskie”, 22,20: Muzyka 


taneczną. 23,30: Pogawędka 
w języku angielskim — wygł. 
Jerzy Podoski. 


LOKALNY. 


Toruń. 6,50: Muzyka z 


płyt (z Warszawy). 7,30: Za- 
powiedź: programu na dzień 
bieżący. 7,35: „Parę informa. 
cyj.. 7,40: Muzyka z płyt (7 
Warszawy). 13,15: Muzyka 
lekka (płyty). 15,20: Prześląd 
giełdowy i komunikat żeglar- 
ski. 15,30: Z włoskich oper 
fpłyty). 18,30: Skrzynka tech. 
niczna — omówi Wacław Ja- 
nieki. 18,40; Życie kultural 
no-artystyczne i naukowe na 
Pomorzu. 18,45: Melodje i 
powiastki dla dzieci (płyty). 
19,00: Wiadomości gospodar. 
cze z Pomorza. 19,10: Zapo- 
wiedź programu na dzień 
następny. 19,20: Koncert re- 
klamowy. 19.35: Wiadomości 


sportowe z Pomorza. 20,00: . 


Koncert symfoniczny (płyty). 


arch. Soczkiewicz wniósł do zarządu 
miejskiego prośbę © rozwiązanie umowy 
służbowej. Prośbę uwzględniono, 

— W wielką sobotę wieczorem koło 
godz. 9 przesiadła na Placu Teatralnym 
pewna pasażerka z linji tramwajowej 
„A“ do linji „B“. Na jej żądanie wydał 
jej konduktor dwa bilety. Przy płace- 
niu przypomniało się jej, że ma prze- 
siadkowe bilety z Okola. Zamiast jed- 
nak zwrócić bilety ostatnio nabyte, zwró- 
ciła konduktorowi bilety z linji „A“. Kon- 
duktor został posądzony o nadużycie i 
jest zawieszony. Odnośną  pasażerkę, 
która chyba nie chce krzywdy biednego 
pracownika, uprasza się o złożenie odpo- 
wiedniego oświadczenia w biurze Chrz. 
Związku Pracowników Miejskich, ul. 
Dworcowa 5. 

— „(Cała Polska śpiewa”. „Pod tym 
tytułem odbędzie się koncert regjonalny 
znakomitego Ghóru Chłopców w czwar- 
tek 16 bm. o godz. 20 w Resursie Kupiec- 
kiej. Wykład: „Pieśni Regjonalne* wy- 
głosi znany mówca prof. ks. prob. Hand- 
ke. Przedsprzedaż biletów; Bracia Ba- 
żańscy, ul. Gdańska. i 


, 


Kr. 88. 


Dzwonek alarmowy spłoszył 
złodziei. 


Jak cenne usługi oddaje w walce z 
złodziejami dobry sygnał alarmowy, 0 
tem świadczy następujący wypadek u- 
daremnionej kradzieży. W nocy z Wiel- 
kiej Soboty na pierwsze święto wielka- 
nocne około godz. 3 złodzieje zamierzali 
włamać się do składu instrumentów 
muzycznych kupca Jana Trockiego przy: 
ul. Jezuickiej 3. Gdy włamywacze wy- 
rwali dwie kłódki, a następnie zamek 
drzwi, prowadzących z sieni do składu, 
sprawnie działający dzwonek alarmowy, 
zainstalowany przy drzwiach, przebudził 
kupca, pogrążonego we śnie w mieszka- 
niu pierwszego piętra. Zaalarmowany 
kupiec natychmiast porwał się z łóżka 
i uzbrojony w rewolwer czemprędzej po- 
dążył w kierunku składu. Złodzieje sły- 
sząc kroki, uciękli na ulicę. Nie udało 
się ich przychwycić, lecz dzięki przyrzą- 
dowi alarmowemu, niczego nie zdołali 
zabrać. 


ROZNE ERZE 


Przy zwapnieniu naczyń krwionośnych 
mózgu i serca, używając codziennie ma- 
łą ilość naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józefa osiąga się łatwe wy- 
próżnienie. Zalecana przez lekarza. 


Echa tragicznej śmierci 
śp. dyr. Gohikego. 


Katastrofa motocyklowa dyrektora 
Volksbanku w Bydgoszczy wywołała 
wszędzie wstrzasające wrażenie. Jak 
się dowiadujemy, śp. dyr. Gohlke dla- 
tego jechał motocyklem ścieżką, prze- 
znaczoną dla. przechodniów, ponieważ 

|gzosa pod .Lisiogonem znajduje się tak 
zresztą jak inne szosy w powiecie byd- 
goskim w bardzo zaniedbanym stanie. 
Szybkość, jaką rozwinął . motocykl pod- 
czas katastrofy nie wynosiła więcej jak 
40 kilometrów. Ciekawe, że luneta i ze- 
garek śp. dr. Gohlkego zostały nienaru- 
szone i nie zostały potłuczone. 

Pogrzeb tragicznie zmarłego dyrekto- 
ra odbędzie się w dzisiejszy wtorek w 
wsi Strzeszkówko w powiecie wągro- 
wieckim, gdzie matka zmarłego posiada 
majątek. W smutnym obrzędzie ucze- 
stniczyć będą wszyscy urzędnicy „Deut- 
che Volksbank“, którzy dziś rano wyru- 
szyli do Strzeszkówka. Na maszcie sza- 
łasu wioślarskiego Klubu wioślarskiego 
„Frithjof“ na znak żałoby z powodu tra- 
gicznej śmierci wiceprezesa klubu dr. 
Gohlkego od kilku dni powiewa fla- 
ga, opuszczona do połowy masztu. 
| nai W cc ZEK O voyoz | E | 


Kalendarzyk zebrań Ch. D. 
KOŁO ŚRÓDMIEŚCIE. 

Zebranie plenarne Koła Śródmieście 
odbędzie się w sobotę, dnia 18 kwietnia 
1936 r., o godz, 7,30 wiecz. w łokalu „Pod 
Lwem“ przy ul, Marsz, Focha 7. ` 

Ze względu na bardzo aktualny refe- 
rat uprasza się o gremjalne i punktual- 
ne przybycie, 

Uprasza się o zabranie legitymacji. 


Zarząd. 
. * | 
Koło Ch, D, Wilczak-Okole, 
Pogrzeb Wojciecha  Kaźmierczaka, 


członka Ch. D. odbędzie się dziś, we 
wtorek, o godz. 16,15 z kaplicy cmenta- 
rza nowofarnego. 
O liczny udział w pogrzebie prosi 
Zarząd. 


Bydgoskie Koleje Powiatowe. 
Rozkład jazdy ważny od 1 października 1935 r. 
Odjazd pociągów B.K., P. 

do Koronowa 8.10, 12.00, 14 00, 17.00, 20.10, 21,45% 
Smukały-Opławca DAE, A 5 
do Wierzchucina 10.25%, 11 40», |3.00* 15.307* 18.20*, 20.104 
Smukały Opławca $ ż 
do Wąwelna 1300*, 18 20 
z Koro: Gi tę zbawi oh 15.10, ig. 

nowa 7.1/*4, 7.34, 8.52, 1131, 15.10, 19. th 
Śmukały- Opławca ; Bt d py 
z Wierzchucina 7.55%, 7,47%%, 7.474, 918%, 17,41%, 21.204 
Smukały Opławca à 
z Wąwelan 755%, 17.413 
Objaśnienie znaków: Pociągi bez znaków kursują co 
dziennie, z * kursują w środy i soboty, z *} kurs, w soboty 
s ©% kursują w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki, 

kursują w niedziele i święta (43279 


sf 


| 
| 
f 
i; 


% Uroczyste odebranie przyrzeczenia 
treningowego 
w Bydgoskim Ośrodku Wioślarskim. 


w gronie: Bydgoskiego Tow. Wioślarskiego, 
R.C. „Frithjof“, Klubu Wioślarskiego „Gryf“, 
Kolejowego Klubu Wiośląrskiego, Sekcji 
Sportów Wodnych P. P. W. Policyjnego 
Klubu Wioślarskiego i Bydgoskiego Klubu 
Wioślarek odbędzie się w niedzielę, dnia 19 
kwietnia 1936 r, o godzinie 10.30 Przed poł, 


w sali Resursy Kupieckiej przy ul, Jagiel- 


lońskiej 13. 

Uroczystość organizuje z polecenia Byd- 
goskiego Komitetu Tow. Wioślarskich Byd- 
goskie Tow. Wioślarskie. 


Harcerze-plastycy. 


:W Warszawie przewodniczący Związku 


| Harcerstwa Polskiego, wojewoda dr. Michał 


Grażyński dokonał otwarcia wystawy Drac 
harcerzy-plastyków, mieszczącej się w loka- 
lu Oficerskiego Kasyna Garnizonowego. Na 
wystawie reprezentowano prace 16-tu har- 
cęrzy-plastyków, z których większość. jest 
związana tematycznie z folklorem różnych 
dzielnic Polski. i 

Z inicjatywy Koła Harcerzy Plastyków w 
Polsce powstało w r. 1932 Miądzynarodowe 
Stowarzyszenie Skautów-Plastyków, do któ- 
rego należą obecnie harcerze-plastycy z 10 
państw. 
` W sierpniu br. odbędzie się w Polsce 
L Międzynarodowy Obóz Plastyków-Skau- 
tów. Goście zagraniczni zwiedzą Śląsk, Be- 
skidy, Huculszczyznę. Do obozu tego zgło- 
sili swój udział harcerze 10 państw. 

W październiku br. odbędzie się w War- 
szawie Międzynarodowa Wystawa“ prac 
skautów-plastyków. 

Gromada harcerzy-plastyków buduje na 
Huculszczyźnie w Żabiem własne osiedle, 
Które zostanie wykończone i oddane do u- 
żytku jeszcze w roku bieżącym. 


Ze Sportu. 
Nasi ‘lekkoatleci jadą do Budapesztu 


Podczas pobytu inż. Znajdowskiego w 
Budapeszcie, Węgrzy zaprosili polskich lek- 
koatletów z Kucharskim, Noji i Sznajdrem 
na czele na jubileuszowe zawody MAC, któ- 
re się odbędą dnia 7 czerwca w Budape- 
szcje, Zarząd PZLA na swem posiedzeniu 
postanowił zgodzić się na wyjazd wymie- 
nionych trzech zawodników na warunkach 
rewanżowych, mianowicie PZLA uzależnia 
wyjazd od zgody węgierskiego związku na 
wysłąnie kilku wągierskich lekkoatletów z 
Kovacsem na czele na eliminacyjne zawo- 
dy przedolimpiiskie, które się odbęda w 
dniach 28 i 29 czerwca w Warszawie. 


PRZYGOTOWANIA NASZYCH SÓKOŁÓW. 


DO IGRZYSK OLIMPIJSKICH. 


W dniach od 8 do 18 kwietnia organizu- 
je Sokół obóz przedolimrijski w Central- 
nym Instytucie W. F. na Bielanach dla czo- 
łowych swoich gimnastyków i gimnasty- 
czek z Warszawy, Krakowa, Śląska, Pozna- 
nia. i Pomorza, 

W obozie wezmą udział m. in. mistrzowie 
polscy w gimnastyce Dołowy i Reguła, Skir- 
lińska i Sierańska oraz znana lekkoatletka 
Wajsówna, 

W czasie trwania obozu ustalona zosta- 
„nie drużyna męska na międzypaństwowy 
mecz organizacyj sokolich Polski i Jugosła- 
wji. Mecz odbyć się ma w Warszawie w 
drugi dzień Świąt Wielkanocnych. 


PAT i PATACHON W „CYRKU SARANA". 
(Kino „Kristal'*') 


Pat i Patachon w nowem otoczeniu złożonem 
z najlepszych sił świata aktorskiego Wiednia. 
I oto zdawałoby się, że albo ich rola komików 
w tej obsadzie osłabnie, albo tacy art. jak Hans 
Moser i Leo Slezak w promieniach humoru pa- 
tachonowskiego przybledną. Przekonaliśmy się 
jednak, że jedni jak i drudzy mieli do spełnie- 
nia swoje misje, Ukazanie się Pata i Patacho- 
na już w pierwszych scenach wywołuje salwy 
śmiechu i tak już do ostatniej sceny bawi się 
publiczność z przygód swoich ulubieńców. „Cyrk 
Sarana” przypomina nam dawne dobre czasy 
filmu niemego, kiedy nagrywano dużo takich 
cyrkowych obrazów. Dzis to jest rzadkością, 
więc warto pójść na produkcję Pata i Patacho- 
na ze słoniem w cyrku. Zwrócić musimy uwa. 
de, że treść filmu jest ładna i miła, a gra i wy- 
stawa, godna produkcji wiedeńskiej. 


„RÓŻA” 
(Kino „Adria“ è 

Obsadzenie filmu pierwszorzędnemi siłami 
aktorskiemi ma tę dobrą zaletę, że film » po- 
ważnej treści, zyskuje na wartości artystycznej 
i staje się interesującym. Film „Róża'”, osnuty 
na tle utworu Stefana Żeromskiego, jest historją 
dwóch braci o krańcowych poglądach na życie 
i losy ojczyzny Jeden ideowiec (Zacharewicz), 
drugi spokojny, pracowity rolnik . ziemianin 
(Samborski), Kochają się nawet w jednej ko- 
biecie. Ale to nie jest główną treścią obrazu. 
Tu chodzi o nipodległość Polski, o którą wal. 
czyli po 1863 r. ci z wyżyn ʻi ci z nizin, równi 
sobie na terenie walk o wolność, towarzysze. 
Zmagania się z najeźdźcami odtworzone zostały 
z niezwykłym wyrazem. Film przemawia do 
serc, zwłaszcza sra Zacharewicza, Jaracza i Zni. 
cza. Junosza Stępowski dał postać sędziego 
śledczego tak pełną realizmu, że nie prędko 
się ją zapomina. Całość dobrze wyreżyserowa. 
na i technicznie wykonana bez zarzutu. Niech 
każdy, i powinien każdv. Polak zobaczyć ten 
film. kts 


„DZIENNIK BYDGOSKI", środa, dnia 15 kwietnia 1936 r. 


Na tropie bandytów 


Echa śmiałego napadu bandyckiego na kupca bydgoskiego. 


Jak obszernie donosiliśmy w numerze świą. 
tecznym, dwóch bandytów dokonało w nocy z 
Wielkiego Piątku na sobotę śmiałego napadu 
rabunkowego na kupca kolonjalnego Leona Stem. 
plewskiego, zam. przy ul. Fordońskiej 6, W 
związku z tem dowiadujemy się jeszcze nastę- 
pujących szczegółów: 

Zamaskowani bandyci po wtargnięciu do 
mieszkania i steroryzowaniu kupca musieli od- 
dać strzał z rewolweru, gdyż znaleziono w 
mieszkaniu łuskę kuli rewolwerowej kalibru 
7,5 mm. Po zmasakrowaniu ofiary, którą pozo. 
stawili bez przytomności w wielkiej kałuży 
krwi, bandyci zrabowali nietylko zbiór kasowy 
z dwóch tygodni w sumie około 300 zł, lecz 
także zabrali portmonetkę skórzaną koloru 
czerwonego w której znajdowała się obrączka 
ślubna z złota dukatowego z inicjałami B. P. 


nie budzi na szczęście obaw i niebezpieczeństo 
utraty życia nie zachodzi. 

Policja. bydgoska z dzielnym komendantem 
P. P. p. Kowalskim ; komisarzem policji śledczej 
p. Szatkowskim na czele, kierującymi śledz- 
twem bezustannie, jest czynna przez noc i dzień, 
ażeby wytropić bandytów. Posługiwano się 
także w kilka godzin po napadzie psem po. 
licyjnym, który zwietrzył ślad prowadzący obok 
toru kolejowego przy Rzeźni Miejskiej do ba. 
raków Dwernickiego. Aresztowano dwóch do. 
mniemanych sprawców napadu rabunkowego. 
Znaleziono na rękawie ubrania jednego z podej. 
rzanych osobników ślady krwi,-co da których 
osobnik ten nie jest w stanie ściśle wyjaśnić, 
skąd ślady te pochodzą.. Narazie prowadzi się 
dalsze dochodzenia i należy (przypuszczać, zna. 
jąc sprawność naszej policji bydgoskiej, że spra- 


i J. S. oraz złota niemiecka moneta przedwo- | wa napadu rabunkowego na kupca bydgoskiego 
jenna z wizerunkiem Wilhelma II. Stan ofiary | zostanie zupełnie wyjaśniona, 


Wiosna i nowe życie. 


Uewęał W 2, Ue je aa 6 Wml tępy, ~ai 


Nówe pokolenie. kurze wychodzi «na Świat. 


dlumot i anegdoty. 


PRZYGODA KRÓLA. 


Pewien zuchwały złodziej zakradł się do 
pałacu Ludwika XIV i w jednej z sal pró- 
bował zdjąć ze ściany piękny zegar. W tym 
czasie nadszedł król. Złodziej, nie tracąc 
zimnej krwi, zawołał: 

— Najjaśniejszy Panie, 
drabina nie upadła! 

Król przekonany, że ktoś ze służby pala- 
cowej chce oddać zegar do naprawy, po- 
trzymał drabinę, pomagając złodziejowi. 

Zawiadomiony w: godzinę później, że 
w tajemniczy sposób skradziono najpięk- 
niejszy zegar w pałacu, król rzekł: 

— Dajcie spokój! Ja sam jestem współ- 
winowajcą, gdyż trzymałem złodziejowi dra- 
binę. 


boję się, żeby 


DOWCIPNY GASKOŃCZYK, 


Król francuski Henryk IV miał pizknego 
konia, którego bardzo lubił. Kiedy koń 
zdechł, nikt nie miał odwagi powiedzieć 
o tem królowi, który powiedział kiedyś, że 
każe powiesić tego, kto mu przyniesie wia- 
domość o śmierei faworyta. 

Ryzykownej misji podjął się wreszcie 
pewien Gaskoficzyk, który, stanąwszy przed 
królem. zaczął jąkać: 

—- Najjaśniejszy Panie! Twój koń... ten 
piekny koń., koń Waszej Królewskiej Wy- 
sokości.. Wielkie Nieba!... 

— Założę się, że zdechł! — zawołał mo- 
narcha. 

— Tak, ale Najjaśniejszy Pan powiedział 
o tem pierwszy, — ucieszył się Gaskończyk, 
— trzeba więc powiesić Najjąśniejszego 
Pana! 


KWESTJONARJUSZ SOWIECKI. 


W jednym z licznych kwestjonarjuszy 
urzędowych. rozsyłąnych przez władze so- 
wieckie, była następująca rubryka: 

„Kiedy i ile razy był więziony? — a jeśli 
nie, to dlaczego?" i 


KULKI Z CHLEBA. 


Podczas obiadu dworskiego w Wersalu 
Marja Antonina bawiła się w ten sposób, że 
rzucałą kulki chleba w swego męża Ludwi- 
ka XVI. Zirytowany król zwrócił się do o- 
becnego generała artylerji Saint-Germain'a 
z pytaniem, jakby na to zareagował. 

Ten bez namysłu odpowiedział: 

— Zagwożździłbym działo, Wasza Kró- 


lewska Wysokość, 


HUMOR ZAGRANICZNY, 


Głos z pierwszego piętra: — Gdzie jesteś 
Danielu? 
Daniel: — W jaskini Iwów. 
DELIKATNIE, 


„Kochany Wujciu! Jeżeli nas bądziesz 
chciał odwiedzić, proszę nas zawiadomić o 
dniu przyjazdu. Ktoś z nas Przyjdzie po 
Ciebie na dworzec. Łatwiej byłoby nam po- 
znać Cię. gdybyś miał w ręce szynkę albo 
tłustą gęś..." 

NIC NIE POMOŻE, 


Pan Y okropnie tyje. Lekarz zalecił mu 
codziennie przejażdżki konne. Po dwóch ty- 
godniach pyta o rezultat: Š 

— No, ile pan stracił na wadze? 

— 15 kilogramów... 

— Brawo! i 

— 15 kilogramów stracił koń na wadze, 


ale nie ja. i 
POSŁUSZNA, 


Ojciec: — Jak mogłaś pozwolić, że X cię 
pocałował?! 


Górka: — Tatusiu, on mnie tak prosil. |- 


On pytał... 

Ojciec: — Głupstwo! Nie mówiłem ci, 
żebyś raz na zawsze na wszystkie jego py- 
tania odpowiedziała: nie!? 

Córka: — Owszem tatusiu! Ja też tak 
zrobiłam. Kiedy zapytał, czy się Pognie- 
wam, jeżeli mnie pocałuje, powiedziałam 
tak jak mi tatuś kazał: nie! A 


WINNE 


Tajemnica, która uczyniła kobiety Wschodu 


„  haremów tak zachwycająco pięknemi. Przepisy 


piękności są od dawien dawna równie zazdrośnie 
strzeżone jak i sam harem.' Zostały one- teraz 
zdradzone. Wiemy, że olejki niektórych egzo- 
tycznych roślin były stosowane, by nadać tym 
kobietom jasną, czarowną skórę, z której słyną. 
Olejki, które wnikają do głębi porów skóry i 
wydobywają głęboko zakorzeniony brud. Olejki, 
czyniące skórę gładką i delikatną jak aksamit. 
Są one obecnie znane nowoczesnej Nauce i 
zawarte w nowym Kremie Tokalon koloru bia- 
tego (nie tłustym), spreparowanym według ory- 
ginalnego francuskiego przepisu znakomitege 
paryskiego Kremu Tokalon. Pe kilku stoso- 
waniach wszystkie wągry i roxrszerzone pory 
znikają. Po tygodniu skóra jest świeża, jasna 1 
o 3 odcienie bielsza, cera zaś tętniąca młodością 
i pięknością. Zacznij ‘dziś jeszezo używać 
Kremu Tokalon, koloru białego. O ile nie 
będzie Pani zachwycona wynikiem, pieniądze 
zostaną Pani zwrócone. 


a acc) 
Z ruchu Ch. Z. Z. 


"BACZNOŚĆ. KRAWCYT ~ 

We włorek, 14 bm. (trzecie święto) o go- 
dzinie 20-tej odbędzie się zebranie Chrze- 
ścijańskiego Związku Czeladzi Krawieckiej 
w lokalu p, Mellera, Plac Piastowski. 

Sprawy bardzo ważne; obecność wszyst- 
kich członków bezwzględnie konieczna. U- 
prasza się o zabranie książek członkow- 
skich, Zarząd. 


pa 
PASE! 


ssdOdrodzemie** 


KOŁO II -—— SZWEDEROWO 
W czwartek, 16. bm. o godz. 19,30 dalszy 


ciąg kursu z aktualnym referatem. Uprasza się 
o punktualne i liczne przybycie. 


z życia towarzytsw. 


Wtorek, 14 kwietnia, 
Godz. 18,00: Klub Mandolinistów „Lutnia”. Lek. 
cja dla kursu mand. oddziału młodszego w 
lokalu klubowym (hotel Lenśning), Lekcja 
kursu oddz, starszego o godz. 20 tamże. Dziś 
lekcja I oddziału wypada z powodu lekcji 
kursu. s s 
Godz. 19,30: Sekcja Uczniów i Uczennice. 
Schadzka zespołu amat, w. sekretarjacie, »ul. 
Zygmunta Augusta 14. 


Środa, 15 kwietnia. f 
Godz. 19,00: Tow. śpiewu „Dzwon“. Zebranie 
zarządu w szkole św. Trócy. 
e * 


© 

Uwaga, Echiścil W niedzielę śpiewa chór 

w Rozgłośni Pomorskiej Polskiego Radja. W 

związku z tem odbędą się lekcje w środę, 

czwartek i sobotę punktualnie o godz. 20. Kom. 
plet konieczny. Ę 


Bank Polski płacił w dniu 14, 4, 1936 r. 


dolary amerykańskie 5,28. 
dolary kanadyjskie. 5,23 
funty szterlingów 26,14 
franki szwajcarskie 172,40 
franki francuskie 34,90 
bełgi belgijskie 89,40 
floreny holenderskie 359,10 
guldeny gdańskie 99,50 


aane maree mowa 


Stan wody na Wiśle w dniu 14 kwiet- 
nia 4936 r.: Zawichost 1,525 Warszawa 
1,36; Płock 1,31; Toruń 1,57; Fordon 1,60; 
Chełmno 1,49; Grudziądz 1,66; Korzenio- 


"wo 1,84; Piekło 1,22; Tczew 1,26; Einla- 


ge 2,34; Schievenhorst 2,46. 


1 


|| „DZIENNIK BYDGOSKI", 


środa, dnia 15 kwietnia 1936 r. 


Dnia 10 kwietnia r. b. zmarł 


Ś. Ep. 


Kazimierz Grybski 


adwokat 


udziałowiec i członek Rady Nadzorczej 
naszego Towarzystwa. 


Niech spoczywa w spokoju! . 


Rada Nadzorcza i Zarząd 
„GRAKONA:*, Onufry Gertner i Ska 


T. z 0. p. 


fabryka pliników I narzędzi w Bydgoszczy. 


Klepsydry 


wykonuje tanio i szybko 
DRUKARNIA BYDGOSKA $.A. 


Bydgoszcz, Poznańska 12. | i 


` 


Trwała ondulacja 
Feglerski, Sobieskiego 15 
tel. 3100. (5914 


Cytryny 
nadszedł świeży transport. (6918 
B. Pinkowski 


Pod Biankami 57 
Tel. 24-69. 


Szkło okienne 
butelki różnych fasonów, 
balony, wytwórnia zam- 
knięć do butelek piwnych 
i sodówek. Wielkopolska 
Huta Szkła, Bydgoszcz, 
Tel. 1325, (2508 


Meble 


kupisz zawsze najtaniej 
tylko u (2812 
Bernarda Nowaka 
Bydgoszcz, Długa 10. 
Uwaga na adres Długa 10. 
NL O AORYMA E 
. . Wózki 
dziecięce najkorzystniej. 
Dworcowa 41. (5934 


- Singer 
maszyny do szycia bez- 
płatnie czyścimy i regu- 
lujemy. Gdańska 10. (4779 


KC rzenie JJ 


; Sypîiaiki - (3560 
dębowe, brzozowe, dogo- 
óne warunki. Składnica 
mebli, Warmińskiego 16. 


Repertuar kin bydgoskich : 


KRISTAL: „Cyrk Sarana‘ 
czyli „Knox i dwaj hul- 
taje“ (Pat i Patachon) 
i nadprogram. . 

ADRIA: „Róża* według 
powieści Zeromskiego 
i nadprogram. 

APOLLO: „Annapolis“ i 
kolorowy dodatek p. t. 
„Prawdziwa miłość”. 

MARYSIEŃKA : „Nie mia- 
ła baba kłopotu” i cu- 
dna bajka kolorowa p.t. 
„Konkurs Piękności*, 


REWJIA: „Człowiek, któ- 
sprzedał głowę* i „Dzień 
wielkiej przygody*. Na 
scenie występy artystów, 

BAŁTYK: „Groźne spot- 

kanie” (Ken Maynard) 
i „Cohn i Kelly w ta- 
rapatach”. 


Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimet 
na dalszych stronach 1,00 zł, za milim. 


Większe ogłoszenia, 


Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 6 cyfr == jedno słowo 
i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo. 
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 


WRÓCIŁEM 
Dr. med. K. Szymanowski 


specjalista chorób ocznych 


Hb qyaligżeooszaz, GhalicnasBaan 5. Tel. 1D24 


Plac 
z zabudowaniem, położo- 
ny przy  najruchliwszej 
ulicy w Koronowie, nada- 
jący się na każde przed- 
siębiorstwo, warsztat ko- 
walski wzgl. ślusarski, 
sprzeda korzystnie za 
5.000 zł. Ignacy Nowak, 
Koronowo. (6782 


„ Parcele (6909 
rolnicze z zasiewami i łą- 
kami sprzedaje majętność 
Nieżychowo, powiat Wy- 
rzysk, stacja Białośliwie. 
Informacje i przjmowanie 
zadatków każdy ponie- 
działek przed południem. 


Dom (6921 
z ogrodem warzywnym, 
plac budowlany sprze- 
dam. Koronowska 20. 


Piekarnie 
dobrze zaprowadzoną, po- 
wiatowem mieście, główna 
ulica, sprzedam. Wpłata 
15 000 zł. Zgłoszenia pod 
„Okazja” Dziennik Byd- 
goski. (6925 


Staro (6892 
zaprowadzony interes do 
oddania. Wiadomość 
Cieszkowskiego 6, m. 3a. 


cegłe (6890 
dachówki, gruz, belki, szy- 
ny sprzedam. Długa 78. 


i Sprzedam 
wąż ogrodowy 30 mtr. 


Koronowska 82. (6920 
Piecyk 
kąpielowy gazowy (Jun- 
ker) w dobrym stanie 


tanio sprzedam. Plac Wol- 
ności 1—1. (6914 


Sprzedam 
parę koni belg, uprząż, 
zniwiarkę, maneż, wał że- 
lazny,  sieczkarkę, trzy 
wozy, pługi, kultywatór. 
centrylugę maślarkę, Wo- 
łoszczuk, Rynarzewo. (3589 


. Kwọoki 
pisklęta jednodniowe kár- 
mazyny. Mińska 14, tele- 
fon 3989. (3591 


Cebuli 
kilkadziesiąt centnarőw, 
oraz większą ilosć świer- 
ków, cena zależna od wy- 
sokości, ma do oddania 
Majętność Brzyskorzy- 
stewko, poczta Źnin. (3588 


Sprzedam (6923 
dom. Grunwaldzka 204, 


Budulec 
pół cegły i łom na sprze 
daż. Pankowski, Stroma 4, 
tel. 2032, (6924 


1 łam, 


Godz. przyjęć 9—11, 3—5. 


(6784 


Kupię 
samochód 17/, ton, w do- 
brym stanie. Oferty z 
podaniem ceny i marki, 
do filji Dziennika Bydg 
pod „Dobry“. (3588 


Wille 
na Sielankach kupię i pro- 
szę o szczegółowe oferty 
pod „606” Dziennik Byd- 
goski. (6653 


pea 2 DEL PETA WRZDÓE c BR S 


Kto (6903 
udziela lekcyj matematy- 
ki de I. kl. gimn. Oferty 
pod „Zeńskie” Dziennik. 


< POSADY 3 
WOLNE 
Przedstawiciele 

dla sprzedaży aparatów 

gaśniczych, wyrobu zna- 
nego koncernu, poszuki- 
wani. Szczegółowe oferty 
sub „M. H.” do Towa- 
rzystwa Reklamy, Warsza- 
wa, Marszałkowska 124. 
6913 


Potrzebna 
uczennica do składu rze- 
źnickiego.. Długa 17 (6887 


Uczennica 
do buchalterji potrzebna. 
Dobry charakter pisma, 
Kordeckiego 19—2. (6915 


Potrzebna 
gosposia - kucharka, war- 
szawską kuchnią i poko- 
jowa. Odpisy świadectw 
przesyłać: Dr-wa Ruśkie- 
wiezowa, Pelplin. (6910 


Kucharka 
obeznana z dobrą kuchnią 
restauracyjną, umiejąca 
samodzielnie pracować, 
uczciwa i chętna, potrze- 
bna od 1 V. rb. na stałą 
posadę. Oferty z odpisami 
świadectw i referencjami 
uprasza pod „Oszczędna” 
do Dziennika Bydg. (6808 


służąca (3568 
z gotowaniem potrzebna. 
Gdańska 72. Cukiernia. 


Potrzebny 
Jagiellońska 28, 
(6927 


cieśla. 
m. 8. 


; Służąca 

niłoda, uczciwa potrzebna 
zaraz lub 1. V. najchęt- 
niej pozamiejscowa. Woj 
tynowska, Sniadeckich 51 
skład bławatów. (3565 


Chłopiec 
potrzebny. Bork, Podwale 
nr. 12. 


Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. 


Wy dawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia B ydgos ka Sp. Akce, w Bydgoszczy, — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy, 


Konta czekowe: P. 


Otwierajcie 
w» _ Szafy! 
Przenlądajcie garderobę 


PAELOKOWAORASZE CIOCIA IRECO AA INVESTA TERALA DAMT 


Odzież wiosenną czyści 
chemicznie i farbuje 


Bawa-Katamaiski 


BYDGOSZCZ 
UL. GDAŃSKA 27 


7 f zenia 
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 0/, dreżej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. $ 


KC wra YA 


Kucharka 
pierwszorzędna nad mo- 
rze potrzebna. Oferty 


Dziennik „Morze”. (6902 
Dziewczyna 
uczciwa do wszystkiego 
potrzebna zaraz. Źgł. Gru- 
dziądzka 1, II ptr. (3566 


Potrzebna 
do szycia czeladniezka. 
Dworcowa 2, (3584 


Kucharka 
samodzielna, dobra, po- 
trzebna. Gdńska 52/4. (3575 


Słuźąca 
potrzebna, Dworcowa 77, 
m. 1. (3572 


Służąca 
potrzebna. Dworcowa 100, 
m. 4. (3574 


K POSADY 3 | 
: POSZUKUJĄ 


inteligentna 
w krytycznem położeniu, 
prosi od zaraz jakąkol- 
wiek pracę do biura, pie- 
karni, kolonjalki, maszyna, 
niemiecki, tylko za stancję 
utrzymanie. Oferty Dzien- 
nik „Sierota”. (6889 


Dziewczyna 
uczciwa, pracowita, szuka 
posady. Oferty filja Dzien- 
nika „Dz.”, (3578 


Która 
mleczarnia przyjmie ucz- 
nia. Silny, lat 17. T. Ko- 
złowski, Zblewo powiat 
Starogard, (6926 


a 
mojej kuzynki sieroty, 
uczciwej i pracowitej, do- 
bre świadectwa, poszuku- 
ję domowego zajęcia za- 
raz. Józef Jankowski, Bie- 
licka 68. (6922 


Rozena JĄ 


Skład 
wydzierżawię tanio. Adres 
wskaże Dziennik. (6912 


ECET A 
: WOLNE > 


Pokój 
osobnem wejściem ume- 
blowany lub próżny. Het- 


mańska 18—5, II wej- 
ście. (3577 
Pokój (3585 


dla pani. Dworcowa 2—6. 


Słoneczny 
pokój, osobne wejście. 
Florjana 6—16. (6906 


(35711 Zamojskiego 15—8. (3581 
tt ti ZZO NAN, 
rowy na stronie 7-łamówej szerokości 38 mm. Za reklam 
5 . szer. 67 mm. Drobne ogloszenia słowo tytułowe 
zamieszczone wśród drobnych, 50 0/, 
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty 


- Miejsce ułatności: 


Licytacja. x 
W środę 15. bm. o godz 
11.30, sprzedawać się bę- 
dzie w tut. Ekspedycji 
Towarowej cytryny, po- 


marańcze, sery, pilniki, | 


krzesła gięte, rolki papie- 
rowe iinne rzeczy. Espe- 
dycja Towarowa, Byd- 
goszcz. (6917 


Gw) 
Cegly szamotowe 
Cegły radjalne 
Płyty piekarskie 


i wszelkiego rodzaju inne 


materiały budowlane 


korzystnie do nabycia u 
Braci Schlieper 


Hurtownia materjałów badowlanych 
Gdańska 140 
Tel. 3306, 3361. 


Angielskiego 
niemieckiego, francuskie- 
go, polskiego, naucza 
szybko metodą Berlitza, 
b. prof. Załachowskaą 
20 Stycznia 22. (5301 


Pokój 
osobne wejście. 
101—6. 


Gdańska 
(6904 


Pokoje (6891 
eleganckie, osobne wej- 
ście, wygody, utrzymanie 
zaraz. Św. Florjana 3/8. 

Pokój 


osobnem wejściem. Jana 
Kazimierza 5—13. (6901 


Utrzymaniem 
pokój. Długa 61—2. (6897 


Słoneczny 
umeblowany, niekrępują- 
cy. Garbary 30/7. (6838 

Pokoje (6916 
umeblowane komfortowe, 
tanio. Kordeckiego 19—2. 


Pokój 
Cieszkowskiego 12/4. (3592 


Pokój 
Chrobrego 23—7. (3582 
Pokój 
Gdańska 16/10. (3570 


Lepszy 
u samotnej. Warmińskie- 
go 12—4. (3586 


Pokój 
komfortowy oraz pokój 
osobnem wejściem utrzy- 
maniem, Zduny 13/2.(3561 

Małżeństwu 
2 pokoje umeblowane od 
15 IV. a 20 zł z używa- 
niem kuchni, pp. oficerom 
lub urzędnikom. Krasiń- 
skiego 19/4. (3569 


Pokój 
do wynajęcia. Gdańska 31 
m, 8. (6919 


Orla 20. (6907 


Niekrępujący 
utrzymaniem, bez. Gdań- 


ska 85—4, (3580 
Pokój ` 
Sniadeckich 40—6. (8573 


Pokój i 
miły, utrzymanie, telefon. 


Gdańska 62/5, (3579 
2 woine 

pokoje, osobne wejście, 

gaz, bież. woda, elektr. 


światło, w lepszym domu 


do oddania, Zgłoszenia 
pod „707”. (6654 
Umebiowany 


utrzymaniem. Sniadeckich 
nr. 42—6, (3562 


Dwuosobowy 
pokój umeblowany. Pod- 
wale 1—6. (3564 


Przy 


i 


Aa stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na dru 
r gr. 
drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowy m. 
upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 250/, dopłaty. 


Noa. 


Najlepsza 
S7 s do 6 


Naistymniejszy jasnowidz WOMOUTH 


mistrz międzyn. Instytutu wiedzy tajemnej, 


uznany jako wszechświatowej sławy fenomen 
przy once medjum „TAMAHRY”, które jest 
nieomyine, daje w transie jasne odpowiedzi we 
wszelk, zawikłanych kwestjach, Widzi na odle- 
głość, Daje możność zdobycia miłości pożądanej 
osoby. Przepowlada przeszłość, przyszłość, 
Opracowuje horoskopy i analizy grafologicz- 
ne. Medjum zestawia pewne wygranej Nra to- 
sów, podaje gdzie je nabywać można. W 34-tej 
Joterji padło 48 wielkich wygranych na obli- 
gacje wybranych przez medjum. 

Podać datę urodzenia, własnoręcznie na- 
pisane imię i nazwisko i załączyć kilka wło- 
sów dla kontaktu. Na koszty portowe zaa 


zł 1.— w znaczkach pocztowych. [I 


Adres: Lubicz 22, m. 2, Kraków. 


Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr. 


2 pokojowe: 
komfort. Sniadeckich 13/1. 


Dla poszukująsych posady 209% zniżki. 
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. 


Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia 
Sie koho winda] Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
agłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy. 


E RÓŻNE 
ODCISKI £ 
radykalnie usuwa tylko 


pasta lub płyn „EGO”. 
Sprzedaż w drogerjach. 


Pluskwy 


karaluchy, mole wytępia 
gruntownie nowo wyna- 
leziony płyn gazowy 
Gazolit. (6814 


Skradzione 
papiery na nazwisko Ed- 
mund Michałek unieważ- 
niam. (6595 


z kuchnią. Grunwaldzka 


187—8. 


kuchnią, czynsz roczny 
zgóry. Jagiellońska 28. 


2 i 3 pokojowe: 
kuch.40 zł Sniadeckich 39/1 


3 pokojowe: 
łazienką. Sniadeckich 11/4. 


5 pokojowe: 
komfort. Jagiellońska 28. 


[> aaia | Aeon | 

2 pokoje A 
z kuchnią do wynajęcia. 
Bielicka 51. (6898 


3 pokoje 
kuchnia wolne. Królowej 
Jadwigi 2. (6911 


3 pokojowe 
mieszkanie. Gdańska 99/4, 


Współniczkę 
poszukuję, młodą, inteli- 
gentną z lepszej rodziny 
do otwarcia kawiarni i ja- 
dłodajni, kapitał potrze- 
bny 1000. Egzystencja pe- 
wna. Dalsze informacje 
listownie. Reflektuję tylko 
na samotne osoby. Zgło- 
szenia proszę skierować 
skrzynka pocztowa 1, 
Chełmno. (6881 


Unieważniam 
5weksli skradzionych 
a 100 zł. in blanco wysta- 
wione przez mnie. Wła- 
dysław Krajewicz, Świę- 
tojańska 22, (3590 


Kmo yA 


Kawaler 
lat 27, na stanowisku Z 
powodu braku znajomo» 
ści, szukam pannę z coś» 
kolwiek gotówką, rzecz 
traktuje się poważnie. 


Zgł. od 12—3-ciej. (3568| Adres wskaże Dzien.(6929 
ZDJĘCIA FILMOWE. 
+ 
— Stop! Uderzenie w głowę nie było 


dość poważne, 


Powtórzyć! 


iej i trzeciej stronie 1,20 zł, 
każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy br ; è aa 
powtórzeniu- ogłoszeń o t 
— Ogloszenia skomplikowane ora 
Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku 
K. O. 203713 Poznań. 


na nekrologi 20%, zniżki, 


ym samym tekście udziela się rabatu. 
z z zastrzeżeniem miejsca o 200, 


drożej, 


Spółek Zarobkowych. Bank Ludowy, 


